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Ostatnie nowości
poleca w wielkim  w yborze
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Wielka katastrofa kolejowa 
w Trzebini.

W czorajsza ok ro p n a  k a ta s tro fa , k tó re j 
o fiarą  padła se tk a  m łodzieży w iejskiej dą­
żącej po zarobek  w  dalekie i obce strony , 
w ym aga koniecznie dokładnego obadania 
i w yjaśn ien ia bezpośrednich jej powodów. 
Śledztw o kolejow e 1 sądow e przyczyni się 
zapew ne do w ykrycia zasadniczych pizyczyn 
tej krw aw ej hekatem by, ale w yniki tych  
dochodzeń nie prędko  będą znane, — gdy 
tym czasem  już dz 'ś m ożna w skazać w ino­
w ajcę a  tym  je s t  cały system  panujący na 
łin ia lh  kolei północnej. Po rabunkow ej g o ­
spodarce R othschildów  i innych kapitalistów , 
k tó rzy  byli do niedaw na właścicielam i tej 
kolei, spodziew ano się ugólnie o k resu  reform  
i inw estycyl, k ió reby  ten  wiblki m iędzynaro­
dowy gościniec, k tó ry  je s t  p rzy tem  bardzo 
in tra tne  m przedsiębiorstw em , uporządkow ały  
i do należytego s tan u  dopi o wadziły.

Nadzieje te  jednak  zawiodły. Kole] pół­
nocna przeszedłszy pod zarząd p ań stw a po­
zosta ła  w d au n em  zaniedb miu, a zw łaszcza 
i^ęśc  jej galicy jska zupełnie ju ż  nie odpo­
w iada w ym ogom  now oczesnego ruchu. Nie 
m ów im y ju ż  o Krakow ie, gdzie n a  przyobie­
cany nowy dw orzec będziem y jeszcze czekać 
całe lata, ale w szystk ie  m niejsze stacye  od 
K n k o w a  aż do Bognm ina, są  ta k  żie i p ry­
m ityw nie urządzone i ta k  ołaby posiadają 
persona!, że dziwić się ty lk o  m ożna rzad 
kości w ypadków . Specyalnie T rzebinia, k tó ra  
w yrosła  na  dużą osadę fabryczną i j»-st 
p u n k tem  węzłuwym  dla całej k o m u n ik ac ji 
z K rólestw em  Polok, i Rosyą, niem a żadnych 
urządzeń, odpow iadających jej znaczeniu. P o ­
cząw szy od zabudow ań dw orcow ych, aż do 
s>.yn i zw rotnic, w szystko  niem al pozosta­
ło tam  w  tym  opłakanym  stan ie  jak  przed 
upaństw ow ieniem .

I o tu  m am y głów ny powód śm ierci i k a ­
lec tw a setk i nieszczęśliwych 1

Ale je s t  jeszcze inny  w inow ajca, m iano­
wicie duch centralizm u, przew ażający do­
tychczas w kolejn ictw ie austryackiem . W szy­
stk ie  w urunk i techniczne przem aw iają  za­

!
tem , aby przynajm niej linie galicyjskie k o ­
lei półn. oddać w  adm in tstracyę k rak o w ­
skiej dyreKcyi, k tó ra  chyba najlepiej zna Ich 
po trzeby  i najlepiej m oże nad niemi ścisły 
nadzór roztoczyć. D om aga się tego  in teres 
kolejow y żąda m iasto  i k rą j — pop arte  
przez kupców  i przem ysłow ców , ale napró- 
żno, zarząd cen tralny  nie chce się zgodzić 
na tę  niezbędną reform ę, byle nie uronić ani 
cząstk i sw ej w ładzy i sw ej kom petencyil

Nie dość na  tem .
Galicyjskie linie kolei północnej są po 

daw nem u m onopolem  ludzi obcych kra jow i 
urodzeniem  tradycyam i i m ow ą. Panuje tam  
ciągle jeszcze duch niespokojnej i n iedorze­
cznej germ anizacyi z dużą p rzym ieszsą  spe­
cyficznie żydow skich żywiołów.

W szakże w iększość u rzędn ików  stan o ­
wią dotychczas ludzie, k tó rzy  albo w ca 'e  
nie znają ję z y sa  krajow ego, albo kaleczą go 
niem iłosiernie, tak , że często podwładni im 
robotnicy nie m ogą ich zrozum ieć. Gdzież 
tu  m oże być m ow a o ścisłmn i punk tual- 
nem  spełnianiu poleceń, o dokładnej 'służbie 
o sum iennym  nadzorze nad m ieniem  i zdro­
w iem  podróżnych?!

W ięc kiedy k a ta s tro fa  trzeb iń sk a  p o ru ­
szyła ta k  boleśnie całą opinię publiczną, 
niechże przynajm niej głos sk arg i tych nie 
w innych of’a r  urzędow ych zaniedbań będzie 
m ocnym  i w ym ow nym  argum en tem  dla p rze­
konania czynników  kom peten tnych  o nie 
odznw nej koniecz.iości deren tralizacy i kolei 
północnej i usunięcia n a  jej liniach tych  w a­
dliwości, k tó re  Zagrażają pow ażnie bezpie 
czeństw u publicznemu.

„D isclte m oniti"!
Przebieg katastrofy .

Z araz wczoraj, na  w ieść o ka tastro fie , 
w ysłaliśm y ua miejsce spraw ozdaw cę, k tó ry  
zebrał obszerny m atery a ł o Jej przebiegu. - -  
Część inform acyj podaliśm y w czoraj, dzisiaj 
uzupełniam y je  obszernym i szczegółam i.

Spraw ozdaw ca nasz m iał sposobność ro z ­
m aw iać z pew nym  w ysokim  dygnitarzem  
kolejowym , k tó ry  n a  podstaw ie p rzep row a­
dzonego śledztw a — w ten  sposób p rzed sta ­
wił w y p a d ek .

S tacya w Trzebini je s t  s t a r e j  k o n -  
s t r u k c y i ,  dzisiaj Już narzuconej, a przed- 
staw iająuej wobec silnego ru ch u  na atacyi 
w ielkie niebezpieczeństw o. Polega ono na 
tem , że s tacya  m a to ry  do szybow ania po 
Jednej i drugiej s tron ie  to ru  jezdnego w ten  
sposób sko n stru o w an e , iż szybujące pociągi 
m u s z ą  k r z y ż o w a ć  t o r y  g ł ó w n e .  — 
Przez to  s ta le  istn ie je  niebezpieczeństw o k a - 
ram boli i naje thań . Nic też  dziwnego, że w 
Trzebini wypadki są  stosunkowo częste, gdyż 
ruch  pociągów je s t  bardzo wielki, a za ra ­
żam  je s t  to  stecya, łącząca trzy  linie k o le ­
jow e i s tanow iąca  w ęzei zostaw czy pocią­
gów tow arow ych zagłęb ia węglow ego.

Przed k a ta s tro fa  szybow ała lokom otyw a 
tow arow a w agony dla ra flaery i nafty  na  to- 
rze  przem ysłow ym , krzyżującym  to r  głów ny 
do Szczakowej.

Po odstaw ieniu  w orów  do rafineryi, w ra ■ 
cała lokom otyw a ty łem  na stacyę. — Kiedy 
dojechała do krzyżow uicy (t. zw. „Spitzschie- 
ne“) s tan ę ła  i m aszyn ista  w ysłał palacza do 
bloku, aby blokow y dal m u w olny wjazd na 
sta iy ę . N im  p a l a c z  z b l o k u  w r ó c i ł ,  
m a s z y n i s t a  p o s u n ą ł  l o k o m o t y w ę  
j e s z c z e  b l i ż e j  d o  g ł ó w n e g o  t o r u ,  
przejeżdżając zarazem  znak, do Którego zwy­
kle wolno było dojeżdżać pociągom  przy 
krzyżow aniu  się szyn.

P rzestrzeń  linii głównej została tym cza­
sem  o tw a r ta  już  dla przejazdu pociągu oso­
bowego k u  Szczakow ej i została zablokow a­
na ze stacyi głównej.

Blokowy, zapytyw any ze stacyi przez u- 
rzęJn ik a , czy to r j e s t  wolny, w yjrzał w pra­
wdzie na to r, nie dojrzał Jednak z pow odu 
ciem ności dokładnie położenia sam otnej lo ­
kom otyw y na bocznym  to rze  i odpowiedział, 
że to r  wolny, poczern urzędnik  p rzep ro w a­
dził zw ykłe zam knięcie zw ro tn ia  za pom ocą 
ap a ra tu  stacyjnego. Pociąg osobowy w y je­
chał więc ze stacyi. Poniew aż zaś sk ładał 
się z 21 w agonów  i w iózł około 9u0 podró­
żnych, m aszynista  ru sz y ł odratsu pełną parą, 
aby dobrze Jechać.

Tym czasem  do blokow ego przyszedł pa­
lacz owej sam otne] lokom otyw y, dom agając 
się w jazdu dla niej. Nim zaś do lokom otyw y 
wrócił z w iadom ością, że pociąg osobowy 
nadjeżdża, poefąg teu  dobiegł Już do m iejsca 
k a ta s tro fy  i m ijał lokom otyw ę.

Zderzenie.
Lokom otyw a szybująca p rzysunęła się tak  

blisko do to ru  głównego, że lokom otyw a po 
ciągu osobow ego przeszła tuż koło zderza­
ków  tendra , nie zaw adzając jed n ak  o nie. — 
N atom iast w agon pocztow y znacznie sze r­
szy, uderzy ł w  tender, aie s tosunkow o do­
syć lekko.

Gdyby m aszyn ista  lokum otyw y szybu ją­
cej był zacLow&ł zim ną k rew  i s ta ł w  m iej­
scu z lokom otyw ą, byłoby się skończyło na 
tem  jednem  zderzeniu, gdyż wszystkie wago­
ny ouobown były węższe nrf wagon pocztowy 
i byłyby przeszły obok lokomotywy.

M aszynista jed n ak  s t i a . i ł  głow ę i zapo­
m inając o tem , że m a w szystk ie  heble m a­
szyny przełożone nu Jazdę w tył, puścił p a ­
rę, aby ruszyć z miejsca. Lokom otyw a więc 
całą siłą ru szy ła  z miejsca, jed n ak  nie, aby 
usunąć się przejeżdżającem u pociągowi z 
drogi, ale przeciw nie z całym rozmachem 
wnadła na pooiąg osobowy. I pow stała k a ta ­
strofa. M aszynista i re sz ta  obsługi szybują­
cej lokom otyw y, uciekli ze strachu, zaś m a­
szyna, p a r ta  siłą pary, najeżdżała n a  w ago­
ny, druzgocąc je  i rozbijając

Po każdem  zderzeniu  się z w agonam i po ­
ciągu osobow ego lokom otyw a była siłą ruz- 
pęao pociągu  osobowego odrzucana o k ilk a  
k roków . P o d  n a c i s k i e m  p a r y  w r a ­
c a ł a  j e d n a k  z n o w u  z p o w r o t e m  i 
g r u c h o t a ł a  d s l s z e  w a g o n y .  J a k  wno­
sić m ożna ze szczątków  rozbitych  wozów, 
żelazny ten d e r zw ijał poprosiu  boki wago

nów  ja k  papier, w yryw ał ław ki z w agonów  
i d ru zg o ta ł nim i kości siedzących w ew nątrz . 
Tem  tłom aczy się tak że  znaczna ilość zła 
m ań i okaleczeń rą k  i nóg. W szyscy Dowiem 
pasażerow ie siedzący po s tro n ie  rozbitych 
ścian, byii w p ierw szym  rzędzie narażeni 
n a  to, że łam iące się ław k i g rucho ta ły  im 
nogi.

M aszynista pociągu osobowego spostrzeg ł 
w praw dzie k a tas tro fę . Nie m ógł jed n ak  z a ­
raz zatrzym ać rozpędzonego pociągu. To też  
cały pociąg m inął nieszczęśliw ą lokom otyw ę 
i dopiero  stanął. Lokom otyw a zaś pojecbaia 
caiym  pędem  k u  stacyi i t a  dopiero została  
przez personi I stacy jny  zatrzym aną.

P ierw szą wieść n a  stacyę o k a ta s tro fie  
przyniósł Jeden z robo tn ików  kolejow ych, 
nie um iał jed n ak  zupełnie podać jej rozm ia­
rów . To też  u rzędn ik  ruchu  pobiegł natych­
m iast na m iejsce i przez to  opóźniło się n a ­
danie te leg ram u  o k a ta s tro fie  do K rakow a o 
około 15 m inut.

N atychm iast rozpoczęto ra tu n ek . Z azna­
czyć trzeba, iż w w ielkiej m ierze do spokoj­
nego daitzego  przebiegu w ypadków  przy­
czynił się naczelnik stacy i B rski, k tó ry  odrazu  
z zim ną Krwią opanow ał sy tuacyę i celow y­
mi zarządzeniam i zapobiegł dalszym  w ta -  
kiem  zam ieszaniu  m ożliw ym  w ypadkom . Do 
niesienia pom ocy lekarsk ie j s tan ą ł n a  m iej­
scu pierw szy D r Dohrzańbki z Trzebini, a wr&z 
z nim  D r SkórLow ski. Niedługo potem  przy­
byli lek arze  z Krzeszowic, Szczakowej i Oświę­
cimia. Zaznaczyć jed n ak  m usim y na podsta­
wie dokładnych inform acyi, że z okolicznych 
lekarzy  kolejow ych nie przybył zupełnie do 
akcyi ratunkowej mimo wezwania Dr Rieser 
z Chrzanowa, chociaż m L t najbliższą drogę 
i w pól godziny m ógł być fiak rem  n a  
miejscu.

Dalszy przebieg w ypadków  opisaliśm y już  
wczoraj.

Kiedy nasz spraw ozdaw ca udał się  popo 
łudniu  p o w tó rn ie  n a  m iejsce w ypadsu , to r  
po rozbitym  pociągu był ju ż  uprzątn ię ty . 
Cały pociąg osobowy w toczono na boczny 
to r  i w tedy  dopiero m ożna było spokojnie 
obejrzeć s tra szn e  spustoszenie i ocenić siłę 
z ja k ą  w agony były rozbijane. W yglądały 
one  ja k  pudełka z k a r t. k tó re  nagle z boku 
o tw arto . We w szystk ich  w agonach, któro 
uległy k a ta s tro f ie  wszystkie ławki wewnątrz 
były wyłamane. W dwóch siła u derzen ia  z e r­
w ała i rozbiła dachy. W prost w yobrazić so­
bie tru d n o  s tra szn e  sceny, jak ie  m usiały  się 
rozgryw ać w ew nątrz  w agonów , kiedy od­
łam y drzew a, żelaza i szk ła  ze s trasznym  
rozm achem  wbijały się w  żyw ą m asę ludzką 
kalecząc i łamiąc.

Jed en  z naocznych św iadków  katastro fy , 
k tó ry  b ra t udział w  pierw szych chw ilach 
akcyi ra tu n k o w ej, opow iadał, że k iedy ze 
stacyi nadbiegł n a  m iejsce w ypadku, w wa 
gonach panow ała przerażająca  cisza. P rz e ra ­
żenie form aln ie  ubezw ładniło pasażerów . — 
Część ich leżała na  zNmi bez ruchu, re sz ta  
w tu lona w e w nętrza  rozbitych wozów nie

K A N W Y ,  Juty, Kongresy, 
JEDWABIE, Bawełny, Wełny, 
W łó c z k i do haftu, robót druto­

wych I szydełkowych
poleca

a S Z C Z U B K O W S K I
Krakom, tirodzfca 2*

śm iała poprostu  udetchnąć, oczekując ja k b y  
jeszcze straszn ie jszych  rzeczy.

• **
W  spraw ie akcyi ra tunkow ą] m usim y rzu ­

cić k ilk a  uw ag — O He w Trzebini robiono 
w prost nadludzkie wysiłki, aoy ulżyć cier­
piącym. o ty le  zorganizow anie akcyi ra tu n ­
kow ej w  K rakow ie szło bardzo opieszale. 
F ak tem  jest, że pociąg ra tunkow y  w yszedł 
z K rakow a ze znacznem  opóźnieniem, gdyż 
nie można było doczekać się ani jeonego leka­
rza kolejowego. Przez to  opóźnienie się po­
ciągu k rakow sk iego  w ielu chorych u c ier­
piało oardzo z powodu upływ u k rw i, gdyż 
k ilku  lekarzy  m iejtcc,wych n ie  mogło fizy­
cznie podołać pracy.

Ś ledztw o w  spraw ie k a ta s tro fy  prow adzą 
na  miejscu: szef in sp ek to ra tu  k rakow sk iego , 
P oiuczek , gen. in sp ek to r D r T okarsk i, oraz 
dąd z Chrzanow a.

Dodajem y jeszcze, że w szelkie pogłoski 
o za trzym aniu  pociągu pospiesznego tuż  przed 
m iejscem  k a ta s tro fy  zaraz po niej, są  n ie­
praw dziw e, gdyż w tedy żaden pociąg ta m ­
tędy  nie przechodził.

Dwie miary.
W  prasie rusk iej Jaj - się zauw ażyć now e 

spotęgow anie elem entów  nienaw iści do w szy­
stk iego  og polskie. Oto np. „Sw oboda", o r ­
gan radykalnej porty! uk ra ińsk ie j, w ydaw any 
p rzei posła D ra W łodzim ierza Baczyńskiego, 
um ieszcza w o sta tn im  num erze arty k u ł, na­
w ołujący ludność ru sk ą  do zupełaego u n ik a­
n ia w szelkich s to sunków  z Pola&anil, do boj­
k o tu  P olaków  pruez Rusinów  n aw et w  p o ­
życiu tow arzysk iem  i w spraw ach p ry w a t­
nych.

Między innem i pisze „ S w b o d a * :
„Lachom m ało tego, że zabrali nam  r u ­

skich bojarów , że tysiące R usinów  przecią­
gnęli na  taclńbki obrządek, że z r a b o w a l i  
m n ó s t w o  r u s k i e j  z i e m i  i l a s ó w ,  że 
s s a l i  r u s k ą  k r e w  z a  p a ń s z c z y z n y  
i te raz  j e s z c z e  s s ą ,  że d rą  podatk i z r u ­
skiego narodu  i budują za r u s k i e  D i e n i ą -  
d z e  p o l s k i e  s z k o ł y  i k o ś c i o ł y ,  że ho­
dują ru sk im  chlebem  całe chm ary lackich
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Ellison spoglądał na sk a rb  bezcenny, k tó ­
ry  los daw ał m u niespodziew anie. P e r l i  była 
g ładka, sym etryczna, doskonale ku lista , 
a  pi-zytem czarna. W ielkość jej była także 
niezw ykła, dochodząc do rozm iarów  sporego 
orzecha lassow ego . C zarna perła, dziw na- 
tu i F, cel pożądania w szystk ich  tych, k tó rzy  
tru d n ią  się połowem. K lejnot p raw ie le g e n ­
darny, m istyczny, godzien zdobić k ró lew sk ą  
Koronę, staw ał się naraz  niepodzielną jego  
w łasnością Teu mały, czarny, niepozorny 
przedm iot przedstaw iał w artość  całej fo rtuny  
i oswobodzić go m ógł raz  na zaw sze od 
ciągłej tro sk i o byt m ateryalny . Należało 
je an a k  pobtępow ać przezornie, aby żaden 
z jego  ludzi nie dom yślił sie, Jak  cenny sk arb  
s ta ł się jego w łasnością., Ludzie c*,.była to  
zb ieran ina  n iesforna i n a  wpół dzika, m ie­
szanina różnych ra s  i plemion. Niejeden 
z nich gotów  był zam ordow ać najbliższego 
przyjaciela za Kieliszek w ódki lub sztukę 
m onety. U trzym ać ich m ożna było w posłu 
8zt ństw ie ty lko  bezw zględną karnością, co 
było m ożliw e jedyn ie na  m orzu, bo w por­
cie w ym ykali się z pod w szelkiej kontroli. 
To też E ilison odrzucił niedbale uww skorupy 
m uszli, k tó ra  przyniosła m u to  cenne dziwo, 
ukryw szy  poprzednio perłę w dioni. Potem 
w sunął Ją nieznacznie do kieszeni i spędził 
jeszcze czas jak iś  n a  oglądaniu re sz ty  konch, 
* K tórycn żadna już nie przyniosła m u nad­
zw yczajnego plonu. Miał ochotę oczywiście, 
w yruszyć zaraz nazaju trz  z pow rotem  do 
sw ej wyspy, ale rozsądek naK azywał m u  po­
zostać na  m iejscu, do końca oznaczonego

term inu . Czółno w raz z ludam i sk o n trak to - 
wane było ua dni parę  Jeszcze, należało więc 
rozpłacić się wprzód z nimi obdarzyw szy 
każdego stosow nie do um ow y, gotów ką, 
jak o też  pew ną częścią drobniejszego tow aru.

N o ce,k tó re  Ellison spędził jeszcze na m o­
rzu, byty dla niego pełne w zruszeń. Czarna 
perła leżała u k ry ta  na jeg o  piersiacn w m a­
łym  w oreczku uszy tym  przed odjazdem  ręk ą  
Edyty. Nie sypiał p raw ie, mimo, że na  swej 
łodzi m iał dwóch dzielnych K anaków  z kolonii, 
na k tó ry ch  w ierność m ógł liczyć bezw arun­
kowo. W reszcie nadszedł upragn iony  dzień 
pow rotu . Mała załoga została  rozpuszczona 
i E llison żeglow ał z radością w s tro n ę  swej 
wyspy, w  tow arzystw ie  owych dwóch w łer 
nych tow arzyszy. Czuł s 'ę  dziw nie pod ab - 
sianym  n s  duchu i rozkoszow ał się z góry  
na myśl o niespodziance, ja k ą  spraw i Edycie 
i M urkardowi.

Ten o s ta tn i oczekiw ał na niego na wy 
brzeżu po drugiej s tro n ie  zatoki. E llison po­
wiew ał k u  niem u już  zdaleka białą ch u stk ą  
na znak, że podróż jego  uw ieńczona została  
pom yślnym  sk u tk iem . M urkard  też  zw iasto ­
wał m u w esołą nowinę

— Zona tw o ja  wysył a m ule codziennie 
na tw oje spotkanie. Nie m ogła mimo szcze­
rej chęci towarzyszyć mi sam a, bo m a w 
dom u niesłychanie drogiego gościa,* k tó ry  
wkrótce zajm ie w Jej sercu  m iejsce co 
najm niej rów ne t«m u Jak ie ty  w ulem  po­
siadasz.

- O Jakim  gościu m ów isz? — pyta? 
trochę  n iespokojny Ellison.

— J a k to ?  czyż się nie d o m y ślasz?  R o­
dzina tw oja zw iększyła się o now ego człon 
ka, k tó ry  stal się nupraw dę najwięcej zna­
czącą w dom u osobą. Mogę ci zaręczyć, że 
m a m ocne płuca, a głos Jego, k tó rym  sza­
fu je  dość nieopatrznie, dochodzi aż do m o­
jej izdebki.

— Co mówisz n a  Boga ? Więc to  się już 
stało  ?

— Nie inaczej. Zona tw o ja  obdarzyła cię 
chłopakiem , za k tórego  nie będziecie mieli 
powodu się wstydzić, a naw et powinniście 
się jak o b y  nim  pysznie, jak  u trzy m u je  m is- 
tre s  Fenw ich, wielce godna dam a, k tó ra  zna 
się podobno na tak ich  m ałych gentlem anach . 
Co do m nie upew nić cię mogę, że m alec je s t  
bardzo żarłoczny, a  m a tk a  jego, piękniejsza 
niż kiedykolw iek. Przybyło jej coś n a  kobie 
cości, a  i n a  słodyczy, jeśli to  wogóle było 
możliwe.

M urkard nie ta ił te raz  przed przyjacie­
lem uwielbienia, Jakie żyw ił dla jeg o  żony. 
Było to  obecnie uczucie p roste , uczciwe I zu­
pełnie bezinteresow ne, niem niej JedaaK głę 
bokle i sta  uu wił o dla tego, przeżytego, sm u 
tnego  człow ieka Jedyny praw ie węzeł, łączą­
cy go  jeszcze z życiem.

Przyjaźń jeg o  dla E d isona nab ra ła  też 
sk u tk iem  tego  cechę w yjątkow o tk liw ego, 
praw ie niew ieściego przyw iązania. D rogim  
m u był podwójnie, jak o  w ypróbow any tow a­
rzysz złej i dobrej doli i Jako ten , k tó ry  był 
n iejako tw órcą  szczęścia E dyty  Gotów też 
byt du w szelkich  a la  niego poświęceń, a na- 
odw ró t Diada tem u, k tó ry b y  s tan ą ł kiedy na 
drodze jego  przyjaciół i poważył się obm y­
ślać coś na ich szkodę.

W szystko  to  jed n ak  nie przeszkadzało  mu 
przybierać w rozm ow ie z E disonem  szyder- 
sko  ucinkow ego tonu, k tó ry  sta ł się, d rugą  
jeg o  n a tu rą . P ro s ta  rzecz, że po usłyszeniu 
wieści, przyniesionych przez M urkarda, E l­
lison radby był dostać się n i skrzydłach dc 
dom u dla pow ltah ia  żonj i syna.

Ale noc była w yjątkow o ciem na i nie m o­
żna było ryzykow ać przepraw y przez za to ­
kę, tem bardziej, że prócz własnej osoby, 
wiózi i sobą E llison oZWHą -perlę, k tó rą  u- 
ważał Już p raw ie za talizm an przyszłej po­
myślności swej rodziny.

Nie chciało m u się Jednak zachodzić do 
m iasteczka i um yślili obaj z Mui kardem  prze­
pędzić tę  ,’noc n a  wybrzeżu, pod naprędce

rozpiętym  nam iotem . Podczas więc, kiedy 
w ioślarze Kanacy spoczyw ali spokojnie w 
łódce, oni dwaj usiedli obok siebie, z p o s ta ­
now ieniem  doczekania w  ten  sposób św itu

R ok już cały upłynął oa chwili, gdy na 
tem  saritem  m iejscu powzięli postanow ienie 
przebycia wpław  za tok i dla przedstaw ienia 
się Edycie.

Ellison nie w spom niał do tąd  przyjaciele 
wi o znalezieniu czarnej perły, zapom nia ł o 
niej p raw ie pod wpływem radości, ja k ą  s p ra ­
wiło m u urodzenie syna. T eraz jed n ak  po­
dzielić się chciał z M urkardem  sw oją w esołą 
tajem nicą, przed nim  oczywiście nie p o trze­
bował się ukryw ać ze sw ym  skarbem

— I cóż — zapyta ł żartob liw ie — naw et 
mię nie spytasz, ja k  mi poszedł potów, a 
przecież wiesz, i e  w yjeżdżając, postaw iłem  
na k a r tę  całe praw ie m ienie E dyty.

— Czekam , abyś mi się sam  zw ierzył i 
dziwię się, żeś tego  dotąd nie zrobił.

— To nerw y, przyjacielu, w zruszenie i 
zbyt6k szczęścia, ale posłuchaj, połów  był 
więcej, ja k  pom yślny, przynoszę oi w iH ką 
nowinę. Oprócz drobnego zysku, n a  jak ie  
paręsel funtów , wyłowiłem czarną perłę, — 
praw dziw y cud, osądzisz śam , gdy ją  zoba­
czysz. J a k  wiesz, przysługuje mi jak o  p rzed­
siębiorcy praw o o tw orzen ia  n a  w łasny ra ­
chunek  pierw szych dziesięciu konch, re sz ta  
zaś idzie do rów nego podziału. Koncha, k tó ­
ra  zaw ierała czarną perłę , była czw artą  z 
rzędu. O tw orzyłem  ją  z m yślą o Edycie, to 
też wierzę, że to  jej im ie przyniosło ml to 
szczęście. ’

— Jestu ś w ięc te ra z  bogaty — zauw a­
żył M urkard bez zbytniego w zruszenia.

— Będę m ógł przynąjm niej zapłacić 
w szystk ie  długi, a jeszcze zostan ie m i coś 
na  rozw inięcie przedsiębiorstw a.

Nie m ogąc zaś doczekać nadejścia dnia, 
EHipon w yjął z zanadrza mały w oreczek, — 
rozciął go nożykiem , a w yjąw szy pertę, po­

łożył ją  na  dłoni i kazał do tykać Jej M ur­
kardow i.

Pochyleni obaj nad rzadkim  klejno tem , 
nie złu waży li, nie m ogli zauważyć, że cień 
ja k iś  p rzem knął się na  w ybrzeżu, ie  głow a 
jakaś, uchyliw szy p łó tn a , ukazała  się na 
chwilę w  o tw orze nam iotu. A głow a ta  n ie 
należała do żadnego z Kanaków, śpiących w 
łodzi, gdyż żaden z mcc nie pozw oliłby s o ­
bie n a  śledzenie sw ych panów , dla k tó ry ch  
mieli g łęboką cześć, połączoną z p n  yw iąza­
niem.

■«- I cóż, nie w inszujesz mi s ta ry  d ru ­
h u ?  — py tał Ellison. — Nie cieszysz się 
w raz ze m ną, że przecież raz los p rzesta ł 
nas ścigać. Go do mnie, czuję się ja k  n a  no­
wo narodzony, ja k  gdybym  rozpoczynał d r u ­
g ie życie.

— Brednie, brednie, przyjacielu, nie m ów 
o drugiem  życiu, sk o ro  i z jed n em  często ­
k ro ć  nie um iem y sobie dać rady. Nie mów, 
proszę, o n o s e m  życiu Czyż ci źle te ra s  ? 
Czyżbyś zam yślał o pow rocie do daw nego 
św iata, k tó ry  był piekłem , praw dziw em  p ie ­
k łem  dla nas obu.

— Nie rozum iem  cię M jrkardzie .
— Słuchaj, przyjacielu — rzek ł tam ten , 

podnosząc m imo woli głos — cóż po s k a r ­
bach, co po bogactw ie, jeśli dusza naaza, du- 
s ra  n ieśm iertelna, zagrożona być może zg u ­
bą. Nie w yzyw aj losu. Nie m yśl o rob ien ia  
m ajątku , o m ilionach, o try u m fa ln rm  po­
wrocie do Anglii dla rozpoczęcia tam  zb y t­
kow nego życia. P ozostań  raczej tu ta j, sk o ro  
Bóg wyznaczył ci w idocznie to  m iejsce, — 
abyś na  niem  zył i pracow ał

— Ja k i ty  m asz nadzw yczajny d a r ,c z y ­
tan ia  w m yśiach u t  ich, ale w .erz mt, że j e ­
śli przed chwilą snułem  jak ie  m arzeaia, to  
ty lko  przez w zgląd n a  m ego syna.

(Giąg dalszy nastąpi).

b . S. n
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i e  w y  d l ł a  ru sk ie  m iliony na 
13 Î ? i ? * T  1 * » m k i  (W awel!), że k r a ­
d n ą  ^ e k ^ i r w a w i c ^  i uciekają  za m o rze .— 
W stfystkfegu tego im jeszcze za m ało! Chcą 
znftfŁtzjć i pbżteć w szystk ich  Rusinów . By- 
lifcny dotąd zanad to  dobrzy i m ieliśm y mią- 
•kie se r ta , naw et dla najgorszego  w roga. P o ­
myślnie tylko, ile to  Lachów po w siach i w 
m iastach  żyje z łask i R usinów , jak o  adw o­
kaci, lekarze, no taryusze, kupcy, rzem ieślnicy, 
przem ysłow cy itd. ? — A jeże li RuBin każdy, 
czy w łościanin, czy m ieszczanin, czy inteli­
gen t św iecki lub duchow ny postanow i sobie 
k rok iem  nie p rzestąp ić  p ro g u  Lachów darm o­
zjadów, to  bądę oni m usieli albo p o  g i n ą ć  
z g ł o d u ,  albo te ż  w y n i e ś ć  s i ą  z n a s z e j  
z i e m i ! *

T en dziki w y b ry k  szowinizmu, godny 
czerw ono3kórych, przed ich uspołecznieniem  
ch a rak te ry zu je  poglądy i chęci t. zw. U sra - 
ińców. Dziwić się jednak  m ożna, że a rty k u ły  
ta k  barbai zyńskie, ta k  n iegodnie podnieca­
jące  najniższe in s ty n k ta  czern i ru sk ie j, ucho­
dzą uw agi władzy, bardzo drażliw ej np. na 
każdą k ry ty k ę  żydow skich stosunków .

Gdyby w piśm ie polskiem  pojaw ił się a r ­
ty k u ł podobny, zachęcający t a  k i e  m i a rg u ­
m entam i do bo jko tu  Niemców, żydów, Rusi­
nów, — u leg łby  n iew ątpliw ie surow ej konfi­
skacie  ; tym czasem  u k ra iń sk ie  pieem ko, p rze­
znaczone dia szerokich  a m ało oświeconych 
m as, bezkarn ie  podjudza swoich bezk ry tycz­
nych  czyte ln ików  przeciw ko całem u polsk ie­
m u społeczeństw u, rzuca bezczelnie szereg  
kłam liw ych tw ierdzeń, k tó re  m ogą um ysły 
ciem nego ludu rusk ieg o  ta k  nastro ić , że no ­
wy wybui h hajdam aczyzny s ta je  się praw do 
podobny, — a p. p ro k u ra to r  to lem je  spokoj­
nie tę  ag itac ję ...

W praw dzie „blok" p ro teg u je  Ukraińców, 
ale ta  proiekcya nie m oże sięgać aż do ta ­
kiego zapoznaw ania in te resó w  narodow ych.

W sprawie obdłużenia 
hipotecznego ziemi.

P ro feso r A kadem ii rolniczej w Taborze, 
D r J. Kozany, ogłosił w czasopiśm ie „Ven- 
k o v “ s ta ty s ty k ą  obciążenia ziem i w Cze­
chach, M oraw ach i aa Ś ląsku  w la tach  1868 
do 1908.

W ciągu tych  la t cz te rdziestu  w zrosło 
obciążenie k siąg  g run tow ych  w iejskich w Cze­
chach z 1107 na 2661 m ilionów koron , na 
M orawach ?. 349 na 798 m ilionów koron , na 
Ś ląsku  z 78 na 264 m ilionów  koron . Księgi 
g run tow e m iejskie podniosły obdłużenle w 
Czechach z 71 na  895 m ilionów  koron, na  
M orawach z 37 na  251, n a  Ś ląsku z 6 na 76 
m ilionów  koron. Długi k ra jow e w  Czechach 
w zrosły z 189 mli. na 362, na  M orawach z 
58 na 1 .7 , na SląBku z 19 n a  27 milionów. 
W k ra jach  górniczych podniosło się obciąże­
n ie : w  Czechach z 39 na 81, na M orawach 
z 9 na 10, w  obu tych  k rs ja c b  razem  z 48 
na  91 m ilionów koron . Cyfry te  oznaczają 
w z rcs t długów  posiadłości w iejskiej o 142 
p rocent, m iejskiej o 9631 procent, k ra jow ej 
o S0 9 procent, górniczej o 104 9 procen t. — 
W ro k u  1869 w szy stk ie  długi w ynosiły  1961 
mil. k o r ,  w ro k u  1908 a więc po latach  40, 
5532 mi), kor.

A ja k ż e  m ają się rzeczy w G alicyi? S ta  
ty sty cy  nasi nie obliczyli tego  dotąd. P raca  
to  żm udna z pow odu olbrzym ich zm ian, w y­
n ikłych w tem  czterdziesto leciu  w sk u tek  par- 
celacyi obszarów  dw orskich  i wywołanej przez 
n Ją  zw yżki w artości ziemi.

Ł atw y k re d y t hipoteczny w Czechach, Mo­
raw ach  i na Ś ląsku, pcm im o ta k  w ielkiego 
w zro stu  obciążenia hipotecznego, nie daje 
pow odów  do sm u tk u , bo k re d y t ten , użyty 
n a  Inw estycj e podnoszące ren tow ność gospo 
daiLtw , w pływ a na ich rozw ój i zw iększa pro  
dukcyę; w yw ołuje go po trzeba inweBtycyi, 
spow odow ana rozw ojem  przc-myńłu, p o w sta ­
niem  osad fabrycznych, zw iększających popyt 
na  a r ty k u ły  żyw ności, stw arza jące  k o rzy stn y  
ich zbyt na miejscu.

Dowodem  tego  je s t szalony w zro st obcią­
żenia w okręgach  górniczych, tw orzących 
w iększe zgęszczenie ludności.

Obciążenie h ipoteczne uspraw iedliw ione 
potrzebam i inw eatycyjnem i, daje ro lnictw u 
konieczny k ap ita ł obrotow y, pobudza do ży­
cia przem ysł rolniczy, w pływ a na  rozw ój ho ­
dowli bydła i m leczarstw a, daje podstaw ę do 
stw o rzen ia  w iększego przem ysłu  rolniczego, 
do budowy m łynów , ta rta k ó w , cegielń, pod­
nosi ren tow ność  lasów  przez pow staw anie 
fab ry k  drzew nych, daje m ożność zaprow a 
dzenia zm ian gospodarczych, dostosow anych 
do zm ienionych w aru n k ó w  k rs ju  przez jego 
rozwój ekonom iczny. Ł atw ość uzyskan ia  k re ­
dytu , dostaw anego  do potrzeb, zw iększa do­
brobyt, k tó reg o  dowodem  je s t  w zro st kap i­
ta łu  czeskiego, szukającego lo k a ty  w e w szy­
stk ich  k ra jach  A ustryi.

J a k  za g ran icą  ta k  i u nas, obraz wsi 
się zm ienia, up raw a k łosow ych trac i daw ne 
znaczenie, ustępujące n a  d rug i pian; zn ikają  
ugory, zn ik a ją  pastw iska, a na ich m iejsce 
pow atąją sz tuczne łąk i. D renow ania, iryga- 
oye, grodzenie łąk  sztucznych, urządzanie 
m leczarń  i obór w ym agały  znacznych na­
k ładów  kap ita łu . P rzem iana ta  w  b rak u  k a ­
p ita łu  obrotow ego i b rak u  udogodnień k re ­
dytow ych i ciągłego w zrostu  cen robocizny 
pow oduje k ry zy s w ro ln ictw ie, k tó reg o  n a ­
s tęp stw em  je s t  zan ik  obszarów  dw orsk ich  i 
k tó ry  w raz z rozdrobnieniem  gospodarstw  
chłopskich przez podziały spadkow e, powo­
duje upadek  rolnictw a.

Możemy pow tórzyć z B alzakiem  w „Curó 
de v illage“, gdzie złorzeczy podziałom  spad­
kow ym , pisząc: „ ten  m łot — pow iada —
k tó reg o  uderzenia ciągle k ru szą  tery to ryum , 
rozdzielają m ienia, odejm ując im  niezbędną 
stałość, k tó ry  rozczłonkow ując ciągle a nie 
odbudow ując nigdy, skończy  w reszcie na 
tem , że zabije F ra n c ję " .

P orów nu jąc  s to su n k i bogatej F rancy i z 
naszym i, zapy tać  należy, erem  będzie to  roz­
drobnienie w a rsz ta tó w  w Galicyi, spo tęgo­
w ane parce lac ją , gdzie p rodukcya k ra ju  o- 
g ran iczała się ty lko  do produkcy i rolni 
czej.

U nas, pomimo przypływ u obcego k a ­
pitału  do Galicyi, ro ln ictw o  nie odniosło z 
tego  żadnych korzyści, nie w płynął on na 
łatw ość k re d y tu  hipotecznego, ogran icza się 
do k re d y tu  w ekslow ego, k tó ry  o ile może 
być k o rzy stn y m  dla handlu  i p rzem ysłu  tą  
form ą pożyczki, dla po trzeb  ich stw orzoną, 
o ty le  nie odpowiada ro ln ictw u, uzysku jące­
m u przew ażn ie raz  do ro k u  sw e dochody 
ze sprzedaży sw ych plonów, więc przyczynia 
Bię raczej do upadku, niż rozw oju w łasności 
ziem skiej.

T e w arunk i dały pow ód do Inicyatyw y 
utw orzenia B anku ag rarnego , zastosow ane­
go do po trzeb  rolnictw a, w yw ołanych zm ia 
nam i pcstęp u  gospodarczego; przez podnie­
sienie k u ltu ry  ziemi, przez um iejętny  k ie ru ­
nek  zastosow any do obecnych w ym agań i 
zw iększonych po trzeb  m iast, k tó re  pow odu­
ją  zm iany gospodarstw , w k ie ru n k u  hodo 
wli i m leczarstw a. Z m iany te  w ym agają k a ­
pitało, czego nie uw zględniają istn ie jące w 
Galicyi in sty tucye  finansow e, nie w nikające 
w po trzeby  now oczesnych w ym agań ro ln i­
ctwa.

Sądzę, że uzyskan ie  s ta ty stycznych  dat 
obdłużenia h ipotecznego ziemi w G alicji z 
pow odu wzm ożonej parcelacyi, nie w ykaże 
tak ieg o  w zrostu , ja k  w  Czechach na M ora­
w ach i na Ś ląsku, bo chłop nasz, nabyw szy 
g ru n t, ty lko  z konieczności s ta ra  się o po 
życzkę hipoteczną, k ló ią  um arza  w 10 do 
25 latach, z k ap ita łu  uzyskanego z em igra- 
cyi i iinigracyi, a w okolicy m iast z zarób 
ków , jak ie  s tw arza ją  m u m iasta, za tem  ob- 
dłużenie ziemi w  Galicyi nie pow inno w yka­
zać ta k  w ielkiej zwyżki. Lecz niem a też po­
wodów do radości, bo nm iejsza ren tow ność 
cyfrę tę  uspraw iedliw i.

U zyskanie tych  cyfr posłużyć m oże jak o  
studyum  porów naw cze m ogące być w ska 
zów ką dla ok reślen ia  pew nej norm y dla u- 
ćz ielan ia pożyczek hipotecznych zastosowa* 
nych do wym ogów  postępu.

Roman Woyczymki.

nogam i w m ieście, w  k tó rem  jeszcze pół 
w ieku tem u  oni to lerow ali Czechów I po d ru ­
gie uczyć się od Niemców, ja k  się walczy 
zacięcie w obronie m niejszości narodow ej.

Dla naB, w gruncie rzeczy, je s t  obojętnem , 
czy g a rs tk a  Niemców pozostanie, lub uie p o ­
zostan ie w Pradze. Ale obojętnem  nie Jest, 
że Czesi wogóle w zm acniają sw ą siłę eks- 
panzyw ną podczas gdy my, czy to  na Ś lą­
sk u  austryack im , czy to  bliżej, bo w Z agłę­
biu k rakow skiem , cofamy się p rzed  ekspan  
żyw nością żyw iołu niem ieckiego, a n aw e t i 
p rzed  Czechami. Nad tem  w arto  się dobrze 
zastan o w ić!

Precz z Pragą!
Nie zm niejszający się z biegiem  czasu, 

lecz ow szem  ciągle w zrasta jący  antagonizm  
narodow y m iędzy Czechami a Niemcami, k tó ­
rzy  zam .eszku ją  k ra je  ko rony  św. W acława 
daje n ieraz powód do różnych śm iałych kom - 
binacyj. Do ich sze regu  trzeb a  tak że  w łą­
czyć pom ysł zupełnego zerw ania ze słow iań­
sk ą  sto licą k ra ju  pod hasłem  „Los von 
P rag i"  PomyBł to, w ynikający  konsekw en  
tn ie  z nu rtu jącego  już  oddaw na w śró d  Niem­
ców czeskich  dążenia do podzielenia Czech 
na dw ie odrębne zupełnie części: n iem iecką 
i czeską, a więc nienow y. W  każdym  r a ­
zie je d n ak  zasługuje on na  baczniejszą uw a­
gę, poniew aż zjego powodu w yłoniło się w śród 
Niemców w  Czechach znaczne rozdw ojenie. 
Jedni, w m yśl hasła „Los von Prag"!, życzą 
sobie, aby .,Z łotą P rag ę11 pozostaw ić Czechom 
i aby w Jednem  z m iast w  północnych Cze­
chach pow stało  nowe, cen tra ln e  ognisko 
k u ltu ry  niem ieckiej, drudzy  n a to m ias t — za 
żadną cenę P rag i opuszczać n ie chcą.

W im ieniu pierw szego z tych  obozów 
w ystępu je  najpoczytniejszy o rg an  prow in­
c jo n a ln e j p rasy  niem ieckiej „R eichenberger 
Y olksztg1', wychodzący w  Libezsu. D ziennik 
ten  w zyw a by przenieść u n iw ersy te t n ie ­
m iecki i w szystk ie  w yższe zakłady  n au k o ­
we niem ieckie z P rag i do jednego  z m iast 
niem ieckich w Czechach północnych. A rg u ­
m e n ta c ję  sw oją za opuszczeniem  P rag i u- 
zasadnia „Reichenb. V olksztg“ w  ten  spoBÓb, 
ż e .P ra g a  Jest ośrodkiem  w alk i antyniem ie- 
ckiej, że Niem cy są  ta m  ty lk o  to lerow an i i 
że tam te jsza  ludność n iem iecka s  ro k u  na 
ro k  m aleje. O rozw oju  niem ieckich w arstw  
robotniczych, handlow ych lub przem ysłow ych 
w  P radze nie m oże być mowy, zdaniam  t e ­
go dziennika. Hasło tedy: „swój do sw ego" 
nie da się tam  przeprow adzić. W każdym  
zaś razie  w pierw sze] linii pow inny być u- 
w zględnionem i życzenia 1 i pół m iliona N iem ­
ców, m ieszkających poza P ragą, przed  ży­
czeniam i jak ich ś  30 tysięcy Niemców, k tó ­
rzy  to  m iasto  zam ieszkują. N iemcy w P ra ­
dze is tn ie ją  ty lk o  dzięki poparciu  w spó łro ­
daków  z całych Czech, k tó reg o  to  poparcia 
nie m ogą w ym agać bez końca i m iary. 
M niejszość n iem iecka w  P rad ze  m oże istn ieć 
i rozw ijać się naw et bez u n iw ersy te tu  i 
szkół wyższych, podobuie ja k  m niejszości 
n iem ieckie w k ra jach  polskich i rosyjskich.

Zupełnie przeciw ne stanow isko  zajm uje 
„D eutsch-rad ikale  C orr.", o rgan  zw olenni­
ków  u trzy m an ia  placów ki niem ieckiej w s to ­
licy Czech. Dowodzi ona, że sam o ju ż  pod­
niesienie tej sp raw y  w yw oła całk iem  niepo­
trzeb n ą  ryw alizacyę w śród prow incyonalnych 
m iast czesko-niem ieckich. N iem cy prascy  ni­
gdy Bię nie zgodzą na odniem czenie P ragi, 
bo byłoby to  połączone z w ielkiem i s t r a ta ­
m i m ateryalnem i i zagrażałoby wogóle nie- 
m ieckości w Czechach. Nie należy więc szkół 
niem ieckich z P rag i przenosić, lecz p raco­
wać w y trw ale  w m yśl k o n sek w en tn eg o  boj­
k o tu  Czechów, a  w tedy  to  m iasto, pomimo 
w szystk iego  pozostan ie i nadal sto licą dla 
Niemców, m ieszkających w Czechach. W szel­
k a  decentralizacya okazałaby  się wielce szko­
dliw ą dla niem ieckości, zm uszonej w tym  
k ra ju  do skup ian ia  sw ych sił na  każdem  
polu.

My, Polacy, z tego  w ew nętrznego  sporu 
Niemców o P rag ę  m ożem y w yciągnąć dwie 
nauki. Po pierw sze, b rać  przykład  z Cze­
chów , jak  um ieli s tać  się groźnym i dla N iem ­
ców, tracących  powoli, lecz s ta le  g ru n t pod

B. SabryBlsha, Krzysztofô , RraMw.
W ynajm uje i sprzedaje pierw szorzędnych fa­
b ry k  fortep iany , pianina, harm on ie  i phonole 
za go tów kę lub n a  sp ła ty  n aw e t dw udziesto 

m iesięczne bez zaliczki.

Precz z towarem praskim! 
Kapajcle tylko a chrześcijan

K R O ń H K A .
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. W jchó* 

słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 5 minut 55, 
zachód przypada o godzinie 5 minut 42, długość dnie 
godzin 11 minut 47.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro  w piątek 
Klemensa, pr.jutrze w sobotę Cyrjaka.

Kraków, dnia 14 marca.
Posłuchania u ks. Biskupa Sapiehy Dziś 

przyjął ks. biskup Sapieha Radę m. Podgórza, 
Wydział z szwalni im. Król. Jadwigi, Arcybrac- 
two Miłosierdzia z X. prał. Wądolnym, Straż 
Polską z r. dw. Wicherkiewiczem i s«ambela- 
nem Drem Łabęckim, oraz Radę opiekuńczą z 
prezesem Seidlem i wiceprezesem X. prał. Wą- 
dtlnym.

Co p. prokurator konfiskuje ? Ostatni nu­
mer „Głosu Ludu" został skonfiskowany za 
artykuł, omawiający pobłażliwość prokuratorską 
wobec żydów i żydowskich pism. Ofiarą ołów 
ka prokuratorskiego padł nietyiko cały arty­
kuł, ale uawet I Jego tytuł, który obejmował 
jedynie zestawienie dwóch pojęć, tak dzisiaj 
sobie pokrewnych, t. j. „o. k. prokuratora Do 
lińskiego" i „żydów". Wydawnictwo „Głosu 
ludu" przesłało posłom polskim artykuł skon­
fiskowany z prośbą o zimmunizowanie go w 
drodze interpelacji do ministra sprawiedliwości.

Na tej drodze wzywamy naszych zwolenni­
ków, by „Głos lodu", który pewne sfery stara 
ją się prokuratorskiemi praktykami zniszozyć, 
jak najusilniej popierali. „Głos ładu" jest dzi­
siaj jedynem l u d o w e m  p i s m e m  k a t o l i c ­
k i e  m, a n t y s e m i c k i e  m i  n i e z a l e ż n e  m. 
Wobec ogólnego rozbicia i demoralizacji poli­
tycznej wsi galicyjskiej „Głos ludu" śmiało i 
energicznie propaguje wśród indu program 
chrześs.-seoyalny.

Gdzie jest ulica Paderewskiego? Piszą nam 
z Kleparza: W dnin 28 lipca 1910 po uioozy- 
stościach Grunwaldzkich na wniosek r. m. Go- 
dzickiego powzięła Rada miejska uchwalę, mo­
cą której ulica nosząca dotąd miano Filipa, o- 
trzymała nazwę „Paderewskiego". Skromny Łn  
objaw nczuć wdzięczności dla wielkiego artysty, 
dobrego Syna Ojczyzny, miał zastąpić obywa­
telstwo honorowe, które Paderewskiemu jako 
poddanemu rosyjskiemu, według obowiązującego 
miasto Kraków statutu, uie mogło być udzie­
lone. Zdawałoby aię, że uchwała ta, którą Rada 
miasta jednogłośnie i z entnzyazmem przyjęła, 
natychmiast przez magistrat wykonaną zosta­
nie, lecz niestety opieszałość organów wykona­
wczych sprawia, iż minęło jaż p ó ł t o r a  r o k n  
od daty uchwały, a nie zdobyto się na nmie- 
szczenie dwóch tablic na regach owej al cy, 
która nową nazwę otrzymała. Wskutek tego 
nikt nie wie ezy istnieje w Krakowie ulica Pa­
derewskiego. Za dni kilkanaście pomnik Ja­
giełły, czyii Grunwaldzki uzupełnionym tędzio 
i każdy czy miejscowy czy obcy, będzie oglą­
dał ukończone dzieło i szukał będzie ulicy Pa­
derewskiego, a nawet przypuszczać można, że 
i sam ofiarodawca zjawić się może. Zwracam 
uwagę prezydjum mirsta na to karygodne za­
niedbanie, za które wstydzić się trzeba.

/. B .
0 stacyę dorożek pod cmentarzem. Piszą

nam z miasta:
Obok cmentarza, który przecież tak wiele 

publiczności odwiedza, niema wcale stałego po­
stoju doróżek. To też publiczność zmuszona jest 
przez dłuższy czas trzymać fiakra płacąc go na 
godziny lab też z braku tegoż wracać do mia­
sta pieszo.

Czyby zatem nie było wskazanem delego­
wanie np. dwóch doróżek na postój obok cmen­
tarza — z taryfą od cmentarza do kolei, gdyż 
tutaj można już fiakra nająć ; aby zaś powra­
cające z cmentarza doróżki nie robiły przezna­
czonym na postój obok cmentarza konkurencji, 
zabronić pierwszym zabierania gości, a drugie 
odpowiednią tabliczką oznaczyć.

Sądzę, że każdy wolałby dać np. 80 hal. za 
wymienioną tuię do kolei, niż płacić czekają­
cego fiakra lub iść pieszo.

Doróżkom tym możnaby surowo nakazać 
odwożenie gości nie dalej, jak do kolei, a to 
w celu, aby zawsze b>ły do użytku.

Z Akademii Umiejętności w Krakowie. Po 
siedzenie Wydziału historyczno - filozoficznego 
odbędzie się w poniedziałek dnia 18 marca 1912
0 godzinie 5 wieczorem. Porządek dzienny: J. 
Dr Br. M a l i n o w s k i :  Tajne stowarzyszenia
1 klasy wieku w Australii. 2. Dr Kaz .  Ty  
m i e n i  e c k i :  Majętność książęca w Zagcściu 
i pierwsze uposażenie klasztoru Jo a n u itó w  (Stu 
dyam z dziejów gospodarczych XII. wieku).

Potem odbędzie się posiedzenie administra 
cyjne.

Rusini w Krakowie. '„Dilo" podalo.niedawno

w oeszernym liście z Krakowa rodzaj sprawo 
zdania z życia „kolonii ukraińskiej" w Krako­
wie. Życie Rusinów w Krakowie zamieszkałych, 
koncentruje s:ę w lokalu „Proświty", gdzie od­
bywają się ruskie obchody pamiątkowe, jak np. 
w grudniu z. r. obchód Szaszkiewiczowski, gdzie 
w czasie karnawału odbywały się wszystkie 
ruskie zabawy, gdzie wreszcie odbywają się 
zebrania Tow. ruskich, więc najpierw „Proświ 
ty“, potem „Akademickiej Hromady", wreszcie 
„Mieszczańskiego Kółka". W  tem OBtatniem 
Towarzystwie grupuje się ruska młodzież ręko­
dzielnicza. Tow. „Prcświta" zamyśla budować 
w Krakowie dom własny i w tym celu rozpo- 
ozęo już wydawanie akcyi 10-koronowych. —  
RusinI krakowsoy myślą także o wydawania 
własnego miesięcznika dla omawiania spraw 
Rusinów w Galicyi zachodniej.

Ze spraw miejskich. Wczoraj odbyło s ę pod 
przewodnictwem r. m. Beringera, posiedzenie 
Sekcji ekonomicznej.

Sekcya poruszyła sprawę tabliczek oryenta- 
cyjnych, które na wielu domach są zasmaro- 
wane lub brudne, a w wielu miejsoaoh tak u- 
mieszczone, że są niewidoczna, bo je zaałaniają 
szyldy, drzwi sklepowe i t. p., również, że wiele 
wystaw sklepowych i okien wystawowyoh jeat 
brudnych i zasmarowanycb.

Sokcya przyznała kredyt dodatkowy w kwo­
cie 604 kor. na pokrycie zwiększonych wyda­
tków na utrzymanie bszegów Młynówki w roku 
1911. Przy tej sposobności wezwała Sekcya Bu­
downictwo miejski*-, aby w ciągu 1 miesiąca 
przedłożyło projekt usunięcia przeszkód zasy­
pania Młynówki w obrębie Starego Krakowa.

W ćalszym ciągu Sekcya zatwierdziła pro 
jekt uporządkowania z urzędu na podstawie 
noweli do ust. bud. przedłużenia ul. Berka Jo- 
seiewicza między ul. Starowiślną a wałem kolei 
państwowej. Dalej projekt uporządkowania ul. 
Trynitarskiej na Kazimierzu na przestrzeni ul. 
Bonifraterskiej do Mostowej i linię bndowkną 
dla przecznicy między ul. Małą a ul. Kilińskie­
go w Dębnikach.

Wczoraj odbyło się posiedzenie SekSyi szkol­
nej, na którem przyjęto przedłożony przez rm. 
Dra W isunga projekt piana nauki dla miej. 
Szkoły przemysłowej dla kobiet i uchwalono 
przedłożyć go Radzie m. do zatwierdzenia.

Odczyt p. Henryka Lichtembergera, profeso­
ra sorbony paryskiej, o francuskim dramacie 
iiryezaym odbędzie się jutro w piątek o godz. 
7 wlecz, w sali Starego Teatru,

P. Lichtemberger, wybitny uczony i znany 
pisarz francuski, zajmuje w Paryżu stanowisko 
wybitne, a jego wykłady cieszą uię tam ogól- 
nem nznaniem. Nie wątpimy, że publiczność 
krakowska powita serdecznie i gorąco tak sym­
patycznego i pożądanego gościa.

Podwieczorek na Ochronki. Pomiędzy tylu 
instytucjami dobroczynnymi i spiłecznemi, 
Ochronki dla małych dzieci należą bezwątpienia 
do najpożyteczniejszych. Jeżeli chcemy ażeby 
społeczeństwo nasze wzrastało i potężniało, mu­
simy nad dziećmi biednych rodziców roztoczyć 
należytą opiekę i wychowywać Je w wierze w 
Boga i na pożytek Ojczyzny i społeczeństwa. 
Do tego właśnie służą Ochronki.

Niestety mało o nich pamiętamy i dlatego 
instytuoya, która powinna być najbogatsza, czę­
sto znajduje się w biedzie i rokrocznie brakuje 
funduszów, aby zaspokoić coraz wzrastające po 
trzeby. Chcąc ochronkom dopouódz, grono pań 
urządza w sali restauracji hotelu Saskiego w 
sobotę 16 marca między 4 a 6 podwieczorek z 
koncertem na rzecz krakowskich Ochronek i jojt 
nadzieja, że publiczność krakowska i ty m razem 
nie odmówi poparcia.

Podwieczorek za zezwoleniem głównego Opie­
kuna Najprzew. księdza biskupa Nowaka odbę­
dzie się pod protektoratem Pań: hr.; Stanisła­
wowej T a r n o w s k i e j  i fcr. Edwardowej Ra  
c z y ń s k i e j .  Śpiewać tędsie panna Janin* 
Gotkowska, która łaskawie przyjęła współudział, 
przy akompaniamencie profesora Wallek- Wa­
lewskiego.

Urządzeniem podwieczorka zajęły się pac i-.: 
hr. Borkowska, Chyiińsks, Federowiczowa, Krze­
szowa, hr. Ledoihowskc, ks. Lubomirska, hr. 
Mieroszewska, hr. Roztworowska, Sulimirska, 
ks. Sapieżanka, hr. Gruszkiewiczewa, hr. Wo- 
dzlcka i Wyszyńska.

Osobiście zaproszenia nie będą rozsyłane.
Z Towarzystwa im. X. Skargi. Ogólne ze­

branie członków krakowskiego Koła Towarzy­
stwa im. Skargi odbędzie się w sobotę dnia 16 
bm. o godz. 5 pop ot. w sali Arcybractwa Miło­
sierdzia (ul. Sienna 5, parter).

Z  Towarzystwa filozoficznego w Krakowie.
W senainaryum fiiozoftcznem przy ul. św. Aany 
1. 12 (na dole) odbędą się następujące zebrania 
naukowe : Dnia 20 marca br. „Nieznane prace 
Józefa Gołuchowskiego" — prof. Dr M. Stra­
szewski. Dnia 27 marca br. „Józef Gołuchowski 
i Scheiling na podstawie nieznanych dokumen­
tów — prof. Dr M. Straszewski.

Początek sebrań o 5 popołudniu. Po odczy­
tach dyskusja.

MJgtęp wolny dla członków Tow. Filozofi­
cznego i wprowadzonych przez nich gości.

Z Koła krakowskiego Tow. naucz. szk. w. 
W  piątek dnia 15 marca br. odbędzie się w 
auli I. szkoły realnej o godzinie 6 wieczorem 
I. posiedzenie sekeyi dla spraw suplenckieh, na 
które się wszystkich członków Koła krak. T. 
N. S. W. zaprasza. Zastępcy nauczycieli, nie 
należący do Towarzystwa N. S. W., będą mile 
widziani.

Tow. Opieki nad ubogą młodzieżą szkół śre-
dnioh urządza już drugi odczyt na budowę bar- 
sy im. Dra Jordana. Odczyt „O grach i zaba­
wach" wygłosi docent Uniw. Dr N i t s c h  w so­
botę, dnia 16 bm. o godz. 6 wieczorem w auli 
L szkoły realnej. Wstępy bardzo niskie, dla do­
rosłych 20 h , dla młodzieży 10 h. Spodziewa­
my się, że publiczność krakowska poprze usi­
łowania Towarzystwa, tem bardziej, że temat 
odczyta wobec zbl-żającej się wiosny bardzo 
zajmujący* a cel bardzo szlachetny.

Odczyt p. Ewy Łuskinówny p. t. „Idea wła­
snego di mu" urządzony staraniem Tow. dla o- 
brony piękności Krakowa, odbędzie się w po­
niedziałek 18 bm. o godzinie 6 wieczorem w

sali Tow. technicznego. Bilety można nabywać 
w księgarni Krzyżanowskiego.

Odczyty urządzane staraniem komitetu pań 
na dom katolickiej młodzieży rękodzielniczej 
w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Dnia 15 marca. Dr Kazimierz Maryan Mo­
rawski : '„August Mocny i Agusi III".

Popis muzyczny w konc. szkole muzyki p. 
Adeli F i s c h e r ó w n y  odbył się ouegdaj w sali 
tejże szkoły przy ul. Sławkowskiej 11. Ogólne 
wrażenie popisujących s;ę uczni i uczenie było 
bardzo korzystne. Szczególnie odznaczały się 
w grze fortepianowej pp.: Bialikówna, Szsynow- 
ska tudzież pp. Zweig i Kopystyńska.

Cech pokostników i lakierników w Krako­
wie zawiadamia publiczność, pp. Budowniczych 
i przedsiębiorców z powodu rozpoczęcia się se­
zonu budowlanego, aby roboty pokoatniczo-la­
kiernicze oddawali w wykonanie tylko osobom 
do tego uprawnionym, a to celem uniknięcia 
ewentualnych strat i kłopetów.

Zarazem zawiadamiam tutejszy Cech, iż p. 
Kazimierz Mikulski majster malarski pokojowy 
nie posiada uprawnienia na wykonywanie robót 
pokostniczyob, a zatem nie wolno mu tychże 
robót się pedejmywaó, a zaś roboty jaż przez 
niego rozpoczęte Łędą jak wyżej wymieni no 
wstrzymane.

Kraków, dnia 12 marca b. r.
Juliusz B u c z y ń s k i  Karol O r l e e k i  

podstarszy cechu wydziałowy.
Z teatru „Nowości11. Dziś we czwartek i ju tro  w 

p .ątek wystąpi tylko dwa razy w teatrze „Nowości1* 
A. Sumakov profesor armii i policyi, który zade­
monstruje Dźiu-Dżit-su, tj. wykład o samoobronie ja ­
pońskiej. Od soboty rozpoczynają się gościnne wy­
stępy tancerki australskiej Saharet. Bilety już w zna­
cznej części rozchwytane można nabywać w kasie 
zamawiań pl. Maryacki 9.

Z Resorty urzędniczej. W sobotę dnia 16 b. n .  
urządza Resursa urzędnicza ucztę z udziałem muzyki 
z okazyi 2J 'etniej wydatnej działalności swego g o ­
spodarza Boi Lubicz Sulimir3kiegO. Początek o godz. 
8 wieczór. W stęp 4 kor. Ze pisywać srę można u kur­
sora lub w sekretaryacie w godzinach wieczornych.

Z Cyrku EdlcOo. Najnowsza zmiana programu in­
teresujących przedstawień Cyrku Edison z dniem 15 
b. m. pr/ynosi dram at 2 aktowy „O kięt śmerci**, 
osnuty na tle życia marynarzy. Niemniej zajmujący 
przegląd z wypadków ostatniego tygodnia przynosi 
aktualny jak  zawsze Żurnal Pathego. Prrgram u do­
pełnią dwa obrazki humorystyczne: „Pojedynek Ma­
ciusia11 i „We właSDyoh sidłach1*.

Tcjtmslczy l g Ob .  W  sprawie śmierci Ludwika Jó ­
zefa Franza, zmarłego 11 b. m. — ja k  się dowiadu­
jemy — wszczęła prokuratorya, n a  podstawie donie­
sienia śledztwo. Sp. Franz spożył dn. 11 b. m. obiad, 
po którym  w parę minut zmarł. P tokuratorya zarzą­
dziła sekcyę zwłok zmarłego.

Aresztowanie międzynarodowego złodzieja. W  je­
dnym z krakowskich hoteli aresztow ała wczoraj poli- 
cya Zenona Płonkę, który zameldował się, jako  ope­
rator nagniotków. Ponieważ P łonka wydał się policyi 
podejrzanym przystąpiono do jego aresztowania. .Jak 
aię następnie okazało, P łonka był operatorem nie 
nagniotków, ale kieszeni. — Specyalnością jego było 
okradanie podróżnych w pociągach. Złodzieja zam­
knięto w aresztach.

Kradzloż Kolejowa. Wczoraj popołudniu zauważył 
żołnierz policyjny na dworcu towarowym, iż jakiś 
człowiek niesie pod pachą dziesięć kartonów cukru. 
Ponieważ zachowanie się tego człowieka wydało się 
poiioyantowl podejrzane, przystąpił do niego z zamia­
rem zapytani*, ski.d wziął cukier, który niesie. Nie­
znajomy widząc zbliżającego się „przedstawiciela pra­
wa1*, cukier porzucił i począł uciekać. Po dłuższej 
gonitwie przytrzyman . go i odstawiono do aresztów. 
Ja k  się w śledztwie okazało, cukier ten został sk ra ­
dziony z wagonów kolejowych. Złodziej nazywa się 
Luka.

Pogoda. Dnia 13-go marca termometr do- 
saedł ud — 0 1  do +  2 0 Cel. barometr popo­
łudniu opadał.

Dnia 14 go marca o godzinie 7 mej rano 
stan barometru 748.9 mm., termometru — L2 
C., wiatr północno-wschodni.

Kronika zamiejscowa.
Stan pogody w Zakopanem, (in for. Z w iązku  

turystycznego). Dnia 14 marca temperatura naj­
wyższa ~T 1*9° C.t najniższa — 1'2° C. Ciśnie­
nie powietrza 694. Wiatr północno-zachedni.— 
Pada śnieg suchy. Prognoza: pogoda.

W ystawa antyalkoholiczna odbędzie się na
placu powystawowym w Pałacu sztuki we Lwo­
wie w lipeu br. Urządza ją Tow. wstrzemięźli­
wości „Wyzwolenie", która wniosło do Rady 
miejskiej podanie o udzielenie na ten cel Pała­
cu sztuki i 2000 koron subwencji. Na osta- 
tniem posiedzeniu sekcya finansowa oświadczyła 
się za jednem i drugiem w myśl wniosków r. 
Dziwińskiego, z tem, że 500 koron sabwenoyi 
ma pozostać jako kauoya, zabezpieczająca za­
chowanie w należytym stanie plantacji.

Ku czci Krasińskiego. Piszą nam z S a n o -  
k a : Czytelnia uczniów gimnazyaluych uczciła 
w poniedziałek dnia 11 b. m. uroczystym ob­
chodem setną rocznicę urodzin trzeciego z w iel­
kich naszych wieszczów, królów Polski poroz- 
biorowej, jak ich nazwał w pełnem młodego 
zapału słowie wstępnem uczeń VIII kl. R.

Rano odbyło się uroczyste nabożeństwo za 
duszę wielkiego wieszcza, a wieczorem n a s tą p ił 
obchód w sali „Sokoła", ua który złożyło się 
wspomniane już wyżej słowo wstępne, śpiewy 
chóralne, kwartet głosowy, deklamacya, sekstet 
i trio smyczkowe z towarzyszeniem, fortepianu, 
a na zakończenie dobrze łączące *ię ze sobą 
urywki z Irydiona, mianowicie sćbna 3 z cz. 
III., oraz 2 sceny końcowe z cz. IV.

Gały program był przez młodzież wykonany 
bardzo starannie, a już z całym pietyzmem 
przygotowywano się przez kiika m-esięcy do 
wystawienia „Irydiona", to też, jakkolwiek nie 
brakło znacznych usterek, zrozumiałych ze wzglę­
du na małe doświadczenie sceniczne młodych 
wykonawców, jednak szedł ze sceugr młody za­
pał i ukochanie piękna, więcej m że oddziały­
wający na widza, niż poprawny szablon.

Szczególniej zaznaczyć to trzeba o wykona­
nia ról Massynisy i Irydiona. t

Pabliczneść, która zawsze przedstawienia 
studenckie darzy wielką sympatyą, zapełniła po 
brzegi salę „Sokoła".

Dowiadajemy s.rę, że „Sokół" tutejszy ró­
wnież przygotowuje się do nczczen'a setnej ro­
cznicy uiodzin Krasińskiego; w yano w tym 
celu osobny komitet, a obchód jk  się odbyć 
w połowie kwietnia. „

I ©  W .  B O R E J K O
Kraków, ulica LŁ.bickl.3.

\ l / A J f l F f k :  A r t y i t .  Z a k ł a d  G a S a i ^ t a r y j n o - i n t r o l i g a t o r s k l
W  V  "d? V I  t  V I *  ■ „i£ m KrriKgis&s§£- ssL ffiikofalŁhfl I. 6. u> krafcomie. ni. mikołaju 3 L O,

zawiadamiam, ie  moja pracownia obuwia przeniesioną 
zostata na ul. Lubicz I. 3. — Ręcząc za najstaran­
niejsze wykonanie po cenach umiarkOWanvCh po­
lecam s ę i nadal łaskawym względom w. Borejko.
Na miarę wystarcza stare obuwie Na miarę w ystarcza stare obuwie.

■bsoIWMt wyźtzoj szkoły zawodowej w Hamburgu z postgpen oolująoyw, odznaczony 
pUrwM* oafrodą ■H^fclego Mwous przewyałowego ,w  Krakowie, otworzył

Wszelkie roboty w zakres galanteryjno-lntrollgatorskl wehodząao, wykonywa JaknaJatarannlaJ pa oonaok ■■larfcawanyeb.
SpeeyalaoM dl» biur l kaaMłaryli Protokóły l księgi bMUUowo nadzwyczajną) tnraiośoi wzorowo otwierające ©ę 5 3 E S S m



Nr. 61. GŁOS NARODU i  dnia 15 Marca 1912. Str. 3

Unieważnienie wyborów do Rady miejskiej.
Piszą nam z S a n o k a :  Wniesiony przed kilka 
miesiącami do Namiestnictwa protest przeciwko 
ważności wyborów do Rady miejskiej załatwiło 
Namiestnictwo w ten sposób, że zatwierdziło 
wszystkie mandaty, z wyjątkiem dwóch z II. 
koła, a mianowicie unieważniło wybór Ch. Gflas- 
berga i H. Zellera. Wobec tego niebawem od­
będą się ponowne wy Lory uzupełniające.

Rozstrzygnięcie Namiestnictwa jest przykrą 
niespodzianką dla bardzo silnie w mieście agi­
tującej kliki kahalnej, Która spodziewała się 
przy nowycn wyborach przeprowadzić więcej 
swoich partyjników, natomiast żywioły umiar­
kowane z zadowoleniem witają nadzieję zakoń­
czenia długiego interregnum w rządach miasta, 
które odbija się niekorzystnie w licznych spra­
wach doniosłego znaczenia.

Koncert Lalewicza I Kochańskiego w Tar­
nowie. PiBzą nam z Tarnowa: W sobotę 9 bm. 
odbył się w zapełnionej sali kasynowej koncert 
pianisty prof. Lalewicza i skrzypka p. Kochań­
skiego. Choć Kraków rak blisko, a znakomity 
profesor pianista od lat kilku stale w nim 
przebywa, to przecież Tarnów po raz pierwszy 
dopiero miai sposobność usłyszeć jego gię mi­
strzowską. Całe bogactwo techniki rozwinął ar­
tysta w wykonania poloneza As-dur i ballady 
G-mol Chopina — jak niemniej w Soiróes de 
Vienne i Erlkonig Schuberta (w opracowaniu 
Liszta) — prześlicznie przeprowadzając i uwy­
puklając główne motywy.

P. Wacław Kochański odtworzył wspaniałe, 
a trudnościami tecbnicznemi najeżone prdu- 
dyum i Allegro Pugnauiego - Kreislera, oraz 
Wieniawskiego romanse. Zdołał on porwać słu­
chaczów swym temperamentem. Akompaniował 
do skrzypiec p. Podolski, uczeń prof. Lalewicza. 
Biesiadę artystyczną zakończono sonatą kreut- 
zerowską Beethovena w wykonaniu oba arty­
stów. Zachwycona publiczność kilkakrotnie wy­
woływała koncertantów.

„Pralnia" orzechów. Wiadomo, że z pro­
duktami spożywczymi praktykuje się fałszerstwa 
na mniejszą lub większą skelę, W handlu bur 
towym dzieje się to samo i z orzechami. Do­
broć orzechów stoi w ścisłym związku z odcie­
niem koloru łupinki. Im łupinka Jest jaśniejsza, 
tern jądro miękBze, bardziej soczyste, delika­
tniejsze i pożywniejsze, a tern samem i orzech 
taki jest droższy. Otóż w Warszawie niedawno 
dzięki założeniu hurtowni centralnej, odkryto, 
że istnieje tam, a mianowicie na Nalewkach, 
tajny zakład, w którym hurtownicy przerabiają 
ciemne gatunki orzecha na jasne. W tej spe 
cyalnej pralni są piece parowe, w których łu­
pinka orzecha pod wpływem wysokiej a wilgo­
tnej temperatury bieleje nieco. Poczem idzie 
do handlu pod zmienioną nomenklaturą, z fą 
korzyścią dia hurtownika, że za orzech kiepski 
publiczność zapłaci jak za wy borowy. Ale i pod 
innym względem korzysta na tern hurtownik. 
Orzecny pod wpływem kąpieli parowych nabie 
rają na wadze. Trochę wilgoci przenika w pory 
łupinki i tam już puzuniaje. — W ten sposób 
z pięciu funtów orzechów wsadzonych do „pral­
ni", otrzymuje się pięć i pół, albo nawet sześć. 
Przy takiej konkureneyi oczywiście naiwny ku­
piec, który chce iść drogą prostą i uczciwą, nie 
może się utrzymać.

Ze św ia ta .
Jubileusz kardynała Rampoili. Dzisiaj dnia 

14 bm. obchodzi kardynał Rauipolla d w u d z i  e- 
S t o p i ę o i o - l e c i e  otrzymania g o d n o ś c i k a r  
d y n  a i s  k i  ej. Mariano Rampolla del Pindaro 
należy do najwybitniejszych czionków św. kole 
gium fcardynaiów. Urodził się 17 sierpnia 1843 
roku w Pollizzi na Sycylii. .leszcze papież Pius
IX. zamianował w t o k u  1869 pomocnikiem 
sekretaryacie dla spraw kościelnych, później zaś 
prałatem. Od papieża Leona XIII. otrzymał ka 
peiasz kardynalski i  urząd sekretarza stann 
Stolicy apostolskiej. W ostatnich latach pano­
wania Leona, wpływ kardynała Rampoili nabrał 
największego znaczenia. W czasie ostatniego 
conclave wybór jego nie przyszedł do skutku, 
z powodu słynnego veta Austryi.

Mianowania, przeniesienia i odznaczenia
Minister sprawiedliwości zamianował sędziego 
powiatowego Edmunda Piechnika w Krakowie 
radcą sądowym przy sądzie krajowym w Kra­
kowie.

Dyrektor aastryaekiej kolei Pólaocnej Dr 
B a h n h an s  otrzymał pruski order czerwonego 
krzyża II kl.

Zmarli. Wojciech S z p a d a ,  emer. podurzę- 
dnik kolei państw., przeżywszy lat 67, zmarł 
12 bm.

Z Gazików Franciszka G a w l i k o w a ,  oby 
watelka Prądnika czerwonego, przeżywszy lat 
46, znrarta 12 bm.

Tadeusz P a n k i e w i c z ,  mistrz ślusarski, 
przeżyiwszy lat 65, zmarł 12 bm.

Repcutmujr teatra ulefskles* w Kraktwie,
Czę artek  i ,piątek. „1S12“.

l i iSkład węgla „Płomień
ul. Pawła 10 (Nr tel. 2388) dostarcza wszystkich ga­
tunków w ę g l a  po cenach najniższyoh. =  Dostawa 
wprost i  wagonów, jak  również na życzenie w mniej­
szych i „Sciacb w workach plomhowasyeh.

Ze sportu.
Se łcya  W ioślarska Akademickiego Związku 

Sportowego. Dnia 12 bm. odbyto się Walnejze- 
branie c z ło n k ó w  Sekcyi, na którem ustępujący 
wydział zdał sprawę z dokonanej w ubiegłym ro­
ku pracy i złożył sprawozdanie kasowe.

Na nowy rok administracyjny wybrano wy­
dział następującym składzie: kol. St. Kapo- 
ścińsl —  przewodniczący; kol. J. Gadomski 
—- za .ępca przewodu, i skarbnik; kol. T. Tar­

czyński — sekretarz; kol. W. Majewski i Z. 
Michalski —  wydziałowi. Walne zebranie wy­
tknęło zarazem drogę, po jakiej winna się to­
czyć praca Sekcyi w tym roku.

Rronika literacie artystyczna.
Nowa powieić Sienkiewicza, o której po­

wstaniu w pracowni znakomitego pisarza do­
nieśliśmy niedawno, a której bohaterem będzie 
książę Jozet Poniatowski, nosić będzie tytuł: 
„Legiony". W dużej części jest ona już napi­
sana, autor spodziewa się wykończyć ją całko­
wicie przed upływem bieżącego roku.

„Dzieje odkryć geograficznych". Macierz 
Polska wydała jako 69 tomik swej Biblioteki 
„Dzieje odkryć geograficznych" przez Dra Mie­
czysława G a w l i k a .  Autor rozpoczyna od zna­
jomości ziemi wśród starożytnych, poczem ko­
lejno przedstawia wyprawy do Azyi, odkrycie 
drogi do Indyi, odkrycie Ameryki, zdobycie Me­
ksyku i Peru. Omawia skutki tych odkryć, 
kreśli dzieje pierwszej podróży naokoło ziemi, 
a zamyka rzecz opisem odkrycia Polinezyi, Au­
stralii, tudzież północnych kończyn Ameryki, 
Europy i Azyi. Objaśniają tekst liezne ryciny. 
Całość obejmuje 148 stron draka, cena 1 kor. 
20 hal.

„Przegląd Powszechny" za luty zawiera 
treść następującą; W setną rocznicę Zygmunta 
Krasińskiego, j rzez Ludwika Hieronima hr. Mor­
stina. Krasiński w piśmiennictw&ch słowiańskich. 
Przez Dra Tad. Stan. Grabowskiego. Nowe 
drogi rozwoju społeczno-ekonomicznego. Przez
X. Leonarda Lipkego T. J. Najnowsza metoda 
nauczania. Przez K. Proczkównę. Z powoda I. 
wystawy współczesnej sztuki kościelnej w Kra­
kowie. Przez X. L. Rudnickiego T. J. Obecne 
pcłtżeuie polityczne w Belgii. Przez X. Ca. 
Schoonjansa T. J. Indywidualność twórcza Skar­
gi. (C. d.) Pr*e> Stanisława Miterę. Ponadto 
Przegląd piśmiennictwa i Sprawozdanie z ruchu 
religijnego, naukowego i społecznego.

„Muselon" w zeszycie za marzec zawiera: 
„Na marginesach Psalmów przyszłości" wiersz 
L. H. Morstina; „Estetyka Z. Krasińskiego" 
(dok.) przez A. Grzymałę Siedleckiego; „Sagi 
Koreańskie" przez Remigiusza Kwiatkowskiego; 
„Cyganka" Cervantesa (c. d.) przez Zdzisława 
Milnera; „Z tajników geniusza" (Racine nie­
znany) pr>ez Maryana Morelowskiego; „Żegla­
rze" studyum dramatyczne, akt I. H. K. Ros 
tworowskiego; „Sen o szpadzie" wiersz Wł. 
Chalickiego ; „Szkic o architekturze bizantyj­
skiej" przez Aif. Lauterbacha; Studya estety­
czne (Rytm i rym) Edw. Leszczyńskiego. W ru­
brykach stałych : kronika, książki, przegląd hi­
storyczny.

Dzisiaj — ja k  kom uniku je  nam  in sp ek to ­
ra t  kolejow y — o godzinie 8 12  przyjeżdża 
d y re k to r kolei północnej bar. B anhans celem 
odw iedzenia rannych  w  szpitalach.

Dział ekonomiczny.
Ze szk iły  miejskiej gospodarstwa domowe­

go Z dniem 18 bm. otwiera się knrs wyższy 
prania, szczególnie chemicznego. Na zupeloie 
nowy kurs ten oraz na istniejący już kurs wyż­
szy szycia i modniarstwa zapisywać się można 
w godzinach od 9— 1 w kancelaryi szkolnej 
(Pędzichów 15).

Wystawa przemysłu swojskiego w Krakowie. 
Filia Ligi Pomocy przemysłowej w Krakowie 
urządza na czas wszechświatowego Kongresu 
esperantystów, WyBtawę wyrobów przemysłu 
ludowego, nadających się do zakupna na upu 
m inki przez uczestników kongresu.

Na Wystawę nadają się w pierwszym rzędzie 
tkaniny, rzeźby, ceramika, wyroby ze skóry, 
srebru i ziota, widokówki, skiejanki krakow 
skie, wyroby koszykarskie i t. p. wszystko 'o 
dekoracyi na swojskich motywach opartrj. — 
Przedmioty zgłoszone na Wystawę muszą być 
nadesłane przed dniem 1 s ie rp n ia .

Zgłoszenia przyjmuje biuro Filii Ligi Pomocy 
przemysłowej w Krakowie.

Z ostatniej chwili.
Hyeny przy robocie.

D ow iadujem y się, że k ilk u  żydow skich 
A d w o k a t ó w  nachodzi w szp italu  em ig ran ­
tów , k tó rzy  przy k a ta s tro f ie  kolejow ej w 
Trzebini zostali ran n i i w yłudza od nich p e ł­
n o m o c n i c t w a  do prow adzenia procesów  
o odszkodow anie z zarządem  kolejow ym . — 
Jednego  z tak ich  gorliw ych „obrońców " 
chłopskich w yprosił dzisiaj ze szp itala w oj­
skow ego k ierow nik  D r Tom aa. N iestety  ad ­
w o k a t ów  m iał ju ż  w sw ym  rę k u  cały stos 
pełnom ocnictw , podpisanych przez niedo­
św iadczonych cLłopców w iejskich, a  w zn a ­
cznej części przez analfabetów , k tó rzy  jedy­
nie k rzyżykiem  znaczyli te  cyrografy.

Obowiązkiem  naszym  je s t  ostrzedz przed 
hyensm i, k tó re  do chorych się zak radają . — 
W iadomo bowiem dobrze, ja k  tak ie  spraw y 
prow adzą często żydow scy m ecenasi I

S łynne są  owe „ugody", do k tó ry ch  po­
tem  ad w o k at żydow ski nak łan ia  k lien ta, u- 
gody zaw ierane n a  korzyść zarządu  kolejo­
wego i n a  ko rzyść  adw okata  ze szkodą chło­
pa... A dw okaci c h r z e ś c i j a ń s c y  i inne 
czynniki w inny tu  energicznie w kroczyć! 
K atastrofa w Trzebini nie powinna dostarczyć 
żeru żydowskim mecenasomI Z arządy szp ital­
ne niech pędzą precz na trę tów , póki rodzina 
cho iego , albo ja k a  uczciwa osoba nim  się 
n ie zaopiekuje.

P o n ad to  trzeba uśw iadom ić chorych, że 
nie pow inni n a  w łasną ręk ę  zaw ierać u k ła ­
dów z  przedstaw icielam i kolei, k tó rzyby  im 
ew entualn ie  bylejakie odszkodow anie propo­
nowali.

Dyrektor Banhans.

D yrekcya kolei północnej w W iedniu każe 
sobie s K rakow a przysyłać co 12 godzin biu­
letyny o s t a n i e  ran n y ch  o f i a r  k a t a ­
s t r o f y .

Zamach na włoską parę kró­
lewską.

?«łojrrtmj „Głosu Katoda* c dnia 14 marca.
Rzym. (T. B.) Gdy p ara  k ró lew sk a  rano  

jechała do P an teo n u  n a  nabożeństw o żałobne 
za k ró la  H nm berta , oddało pewne indywiduum 
do niej' 2 strzały  rewolwerowe. K ról i k ró lo ­
wa w yszli cało. K om endant e sk o rtu jący ch  
powóz k irasy e ró w  m ajor Lang odniósł raną. 
Spraw cę zam achu uwięziono.

Rzym. (T. B )  K ról i k rólow a jech a li do 
P an teo n u  esk o rto w an i przez k irasy e ró w  pod 
kom endą m ajo ra  Langa. Na Vi& L ata w  po­
bliżu Corso Um berto, niedaleko pałacu D o ria ’ 
jak ieś  indyw iduum  3 razy strzeliło z rew ol­
weru. P a ra  k ró lew sk a  w yszła bez szw anku. 
Spraw cę zam achu natychmiast uwięziono. K ról 
i k ró lo w a pojechali dalej do P anteonu, gdzie 
k ró l zaw iadom ił o zam achu m in is tra  ośw iaty  
C redaro Ram zy. M ajor Lang spadł z konia 
i odwieziono go w powozie do szpitala. — 
Spraw cą zam achu odstaw iono do kom isarya- 
tu  policyi Trevi, gdzie oświadczył, że nazyw a 
się Antonio Dalbo, liczy lat 21, rodem  z Rzy­
m u a z zaw odu m urarz.

Kiedy p ara  k ró lew sk a  po nabożeństw ie 
opuszczała P an teon , tłum  tam  zgrom adzony 
urządził en tuzyastyczną  owacyę parze  k ró ­
lew skiej. T łum  podążył za powozem , k tó ry  
tą  sam ą drogą pow racał do K w irynału. — 
W  ciągu całej d rogi wznoszeno o k rzy k i: 
Niech żyje k ró l, n iech żyje k ró low a, niech 
żyje dom sabaudzki. W net po pow rocie do 
pałacu udał się k ró l w o tw arty m  autom obilu  
do szpitala, by odwiedzić m ajora Langa. Po 
drodze był k ró l znow u przedm iotem  burzli 
wych owacyj.

Wiedeń (Tel. wł.) „N eue F re ie  P resse"  
przynosi w popołudniow em  w ydaniu jeszcze 
następu jące  szczegóły o zam achu:

A narch ista  s ta ł pod słupam i pałacu Sal- 
v iatti, gdy powóz k ró lew sk i nadjechał. Mo­
m entaln ie  w yjął rew o lw er i s trze lił trzy  ra ­
zy. P ierw sze s trza ły  sk ierow ane były k u  po­
wozowi, trzec i zaś do stojącego n a  w arcie 
policyanta.

M ajor L ang spadł natychm iast z konia. 
Nieliczni przechodnie pospieszyli k u  anarch i­

ście, aby go ująć. S taw iał on jed n ak  zacięty 
opór. D opiero przy pom ocy nadb ieg łych  po- 
licyantów  p rzy trzy m an o  go. Pow ozu k ró lew ­
skiego nie w strzym ano , a k ró l i k ró low a za­
chow ali w ielki spokój.

M ajora L anga um ieszczono w pow ozie i 
odwieziono następn ie  do szpitala. Tam  do­
konano m u n a ty ch m iast w yjęcia kuli.

S tan  rannego  oznaczyli lekarze, jak o  po­
ważny, ale nie niebezpieczny. M ajor Lang 
doznał lekk iego  w strząśn ien ia  mózgu.

Rzym. (Tel. wł.) Podczas gdy zranionego 
m ajora L anga przew ieziono do szp itala  w oj­
skow ego, k ró l udał się do P an teonu , aby 
w ysłuchać m szy żałobnej za duszą ojca swego. 
Król był bardzo spokojny. Gdy po n abożeń­
stw ie k ró l opuszczał P an teo n  ludność zgoto­
w ała m u w ielką owacyę. Z P an teo n u  udał 
się k ró l do kw irynału , aby zobaczyć dzieci, 
następn ie zaś zaraz  pojechał do szp ita la  do 
m ajora Langa.

Spraw ca zam achu przy  p ie rw sz tm  prze­
słuchaniu  oświadczył, że je s t an a rch is tą  
i s trze la ł z polecenia sw ych  tow arzyszy.

Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Z tg. am M ittag 
donosi z Rzym u, że s tan  m ajo ra  Langa je s t  
bardzo poważny, gdyż został trafiony dwoma 
kulami. Po zam achu k ró l nie za trzy m u jąc  się 
udał się do Panteonu , gdzie o zam achu nic 
nie wiedziano.

Rzym. (Teł. wł.) S tan  m ajora Langa, k tó ry  
z początku  był groźny, polepszył się. Jedna 
z k u l przebiła hełm  i ugodziła go w tył cza­
szki.

Całe m iasto  z entuzyaam em  w itało  k ró la  
owacyjnie. W szystkie dom y przyozdobione 
flagam i. Zbrodnia w yw arła  w ielkie w rażenie 
i w yw ołała ogrom ne w zburzenie przeciw  a- 
narchistom .

Sprawca zamacha.
Rzym. (T. B.) Spraw ca zam achu je s t  m ło­

dym człow iekiem , bez zarostu , w caie dobrze 
ubranym . T w arz jego w ykazuje c h a ra k te ry ­
styczne rysy apaszy. Ju ż  przy pierw szem  prze­
słuchaniu, po k ró ik iem  m ilczeniu odpow ie­
dział, że n a l e ż a ł  d o  b a n d y  a p a s z ó w  1 
t r z e c h k r o t n i e  b y ł  z a  k r a d z i e ż  k a  
r a n y .  W ostatnich latach sta ł się anarchistą 
i należy do kierunku indywidualistycznego. — 
Z razu  oświadczył, że znalazł rew olw er, po­
tem  Jednak  przyznał, że już od dłuższego 
czasu go posiadał. Spraw ca zam achu k ilk a ­
k ro tn ie  zm ieniał w ciągu przesłuchania sw ą 
tak ty k ę .

Z Rady państwa.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na w czorajszem  pośle 

dzeniu Izba zakończyła więcej niż tydzień 
trw ającą  d y sk u s ję  nad w nioskam i komisyi 
drożyźnianej w  s p r a w i e  k a r t e l i ,  d r o ­
ż y z n y  w ę g l a  1 p o d a t k u  s p i r y t u s o ­
w e g o .

Po przem ów ieniach m ówców generalnych 
zabierali głos spraw ozdaw cy p p .: D i a m a n d  
i S t e i n h a u s ,  następn ie zaś o g. 4  popoł. 
p rzystąp iono  do głesow ania, k tó re  trw ało  
k ilk a  godzin i chw ilam i miało przebieg  burz­
liwy.

Pp.: Z a r  a ń s k i  i T e u f e i  w ciągu dy- 
skusy l postaw ili w nioski form alne, aby w nio­
ski, odnoszące się do k arte li, drożyzny wę­
gla 1 nafty , zostały  p rzekazane k o m i s y i  
g o s p o d a r c z e j ,  w nioski zaś w spraw ie po­

d a tk u  sp iry tusow ego  k o m i s y i  f i n a n s o ­
w e j .  W nioski te  zostały  odrzucone.

N astępnie przystąp iono  do głosow ania nad 
w nioskam i kom isyi drożyźnianej co do a d- 
m i n i s t r a c y j n y c h  z a r z ą d z e ń  p r z e  
c i w  k a r t e l o m .  —  P ierw szy  p u n k t tego 
w niosku, opiewający, aby rząd  przedłożył 
spraw ozdanie o w arunkach  przedw stępnych 
m onopolizow ania w ielkiego handlu , względ 
n ie produkcyi szeregu  tow arów  podrożonych 
przez Kartele, odrzucono. P rzyjęto  zaś w n io ­
sek  m niejszości S t e i n h a u s a ,  aby, dopóki 
niem a u staw y  karte low ej, rząd wobec p rzed ­
sięb io rstw  karte low ych  stosow ał zarządzenia 
adm inistracyjne, nadające się do zm uszenia 
ich do cen niższych.

Izba uchw aliła następn ie  w niosek kom i­
syi drożyźnianej, w zyw ający rząd, aby dla 
pow strzym ania drożyzny nafty  poczynił po­
trzebne zarządzenia, oraz w niosek dodałko- 
wy p. D ia  m a  n d a , aby k o sz ta  produkcyi 
państw , fabr. nafty  w D rohobyczu służyły za 
reg u la ty w  obliczeń ceń nafty.

W s p r a w i e  w ę g l o w e j  postanow iono 
p u n k ty  1, 2 i 4  w niosku  kom isyi, k tó ry  d o ­
m aga się p r z y m u s o w e g o  z a r z ą d u  i 
w y w ł a s z c z a n i a  k o p a l ń  w ę g l o w y c h ,  
o d e s ł a ć  d o  k o m i s y i  g o s p o d a r c z e j ,  
re sz tę  w niosków  w  spraw ie drożyzny w ęgla 
uchw alono.

W s p r a w i e  s p i r y t u s o w e j  p r z y ­
j ę t o  1-szy p u n k t w niosku kom isyi, dom aga­
jący się przedłożenia p ro jek tu  ustaw y o z n i e ­
s i e n i u  w s z y  s t k  I c h  p r e m i j ,  u d z i e l a ­
n y c h  g o r z e l n i o m ,  z w y jątk iem  gorzelń 
rolniczych, jak o też  w niosek, w zyw  jący rząd, 
aby w ystąpił przeciw  staran io m  rafinerów  
sp iry tusu , dom agających się zaprow adzenia 
p rzym usu koncesyjnego.

Po ukończeniu  głosow ania przystąpiono 
w reszcie do następnego p u n k tu  porządku 
dziennego, t. j. do p i e r w s z e g o  c z y t a n i a  
u s t a w y  w o j s k o w e j ,  przyczem  prezydent 
zarządził zapisyw anie się mówców.

Dzisiejsze posiedzenie.

Wiedeń. (T. B.) Izba posłów rozpoczęła 
dyskusyę nad przedłożeniami wojskowemi.

Hr. S t u e r g k h  w ita  z zadow oleniem , że 
Izba przechodzi z b iernego s tan o w isk a  w o ­
bec przedł. wojsk, do czynnej akcyi, w czem 
widzi po tw ierdzenie, że Izba n iety lko  w peł­
ni uznaje znaczenie re fo rm y  w ojsk., ale ta k ­
że obecną sy tuacyę polityczną. W ojskow e 
s tanow isko  m ocarstw ow e je s t  nieodzow ne 
niety lko dla ochrony  w ew nętrznego  rozw o­
ju  i przeszkodzenia w szelkich zew nętrznych 
oddziaływ ań tam ujących, ale je s t  też  n ieo d ­
zow ne dla silnego poparcia rozw oju gospo­
darczego państw a.

P rem ier podkreślił, że daleko idąca r e ­
form a u stro ju  w ojskow ego je s t  u  nas k o ­
nieczną, poniew aż siła w ojskow a oddaw na 
cierpi z pow odu deficytu m aterya łu  w la 
dziacb. Dbanie zaś o d osta teczny  s ta n  tw o­
rzy w sy stem aty izn em  u trzym an iu  i rozwo 
ju  bltności arm ii jedno z nieodzow nych za 
dań polityki w ojskow ej. R eform a w ojskow a 
je s t  dalej nieodzow ną, poniew aż rażąca  dys- 
proporeya m iędzy liczbą ludności, a k o n ty n ­
gen tem  re k ru ta , oddziaływ uje u jem nie na  pe­
w ne urządzenia, co w czasie w ejścia w ży ­
cie daw nej u staw y  w ojskow ej nie daw ało się 
ta k  odczuwać.

N astępnie przem aw iał min. obr. k ra jow ej 
G e o r  g i.

Brak większości w Izbie.
Wiedeń. (Tel. wł.) W czorajsze g łosow a­

nie nad  w nioskam i drożyźnianem i w Izb ę 
posłów dało w ynik  bardzo radykalny . Przyję 
to  bowiem  daleko idąoe w nioski przeciw  
karte lom , przeciw  lichw ie naftow ej i w ęglo­
wej. C iekaw ym  epizodem  była tu  obroDs 
nafciarzy przez p. S t e i n h a u s a .  D r Stein 
h&us (sam  nafciarz) dom agał się od rządu  
u trzy m an ia  dotychczasow ych cen nafty  
tw ierdząc, że producenci nafty  nic nie za­
rabiają.

W ielką n iespodzianką dnia był w ynik 
g łosow ania nad zniesieniem  konifikacyi go­
rzeln ianych. O za trzym an ie  bonifikacyi dla 
w szystkich  gcrzeln ików  najgw ałtow niej wal 
czyli k o n s e r w a t y ś c i  p o l s c y .  B am fika- 
cye bow iem  w Galicyi o trzym ują  w yłącznie 
obszarnicy g run tow i, w k tó ry ch  rękach  są 
gorzelnie. Tym czasem  ludow cy i część na 
rodow ych dem okra tów  uchw aliła w strzym ać 
się od głosow ania, gdy Kuło polskie nie po 
zwoliło im głosow ać przeciw . Zwłaszcza po­
słowie chłopscy oświadczyli się ostro  prze 
ciw w spieraniu  wielkich gorzeluików  (małe 
i w spółdzielcie gorzelnie uznała cala Izba 
za godne bonifikacyi) subw eneyam i rządo- 
wemi. W ten  sposób w nioski o zniesienie 
bonifikacyi gorzelnianych uzyskały w Izbie 
większość k u  w ielk iem u oburzeniu  k en so r 
w atystów . P rak ty cz n a  ko rzyść  tej uchwały 
będzie copraw da niew ielka, poniew aż do 
zniesienia bonifikacyi po trzeba zezwolenia 
rząd u  w ęgierskiego, k tó re  napew no n ie zo 
stan ie  udzielone.

W czorajsze głosow ania w ykazały brak 
jak ie jko lw iek  w iększości w Izbie. Za wnio 
skam i, pośrednio  przeciw  rządow i skierow a- 
nemi, głosowali liczni posłowie niemieccy i 
czescy. B rak  jak ie jk o lw iek  organizacyi w 
w iększości, k tó rą  przedtem  jedyn ie Dr Biliń 
sk i sw ą zręcznością i w pływem  po trafił kie 
row ać. T aka w iększość nie spełni zadań, ja ­
k ie  Jej rząd s taw ia  (u staw a  kanałow a, woj 
skow a, ubezpieczenie aocyalne i t. d.).

linii zarezerw ow anej dla żeglugi ty lko  w ów ­
czas, Jeżeli będą prow adzone przez pilotów . 
Z resz tą  przebycie cieśniny zabronione je s t  
ze w zględu na grożące niebezpieczeństwo.

Niema floty włoskiej na morzo 
Egejsktem.

Rzym. (T. B ) A geucya S tefanie go zap rze­
cza doniesieniom  k ilk u  pism, jak o b y  w łoskie 
o k rę ty  w ojenne znajdow ały się na m orzu 
Egejskiem . Niem a tam  ani jednego w łoskie­
go o k rę tu  w ojennego.

Turecki biuletyn o zwycięstwie.
Konstantynopol. M inisterstw o w ojuy o g ła ­

sza te leg  am kom endan ta  w T obruk, dono­
szący, że d. 11 bm. odbyła się w alka z 3 n ie­
przyjacielskim i batalionam i piechoty i 2 ba- 
teryam i górskiem i, k tó re  były w drodze do 
Nazura. Z początku  W łochów pobito, później 
jed n ak  gdy oni o trzym ali posiłki, przyszło 
znow u do a taku . Walka trwała 11 godzin. 
O krę ty  w ojenne i m itralezy  w spierały  Wło­
chów. Mimo to nieprzyjaciela (t. j. Włochów) 
pobito i zmuszono do ucieczki do fortów i na 
okręty S tra ty  W łochów są znaczne. Jeden  (I) 
Włoch dostał się do niewoli. Po s tro n ie  tu ­
reckiej padło 2 źołaierzy(!) a 2 zostało ra - 
nionych(!) N adto 16 ochotn ików  poległo, 
a 65 zostało poranionych. T urcy  i A rabow ie 
zdobyli w ielkie łupy.

Hojna włosko-turecka-
Utrudnienie żegingt w Dardanelach.

Konstantynopol. (T. B.) M inisterstw o wojny 
ogłasza, że k o m en d an t w Dardanel&ch do­
niósł, iż parow ce i o k rę ty  żaglow e odtąd 
będą m ogły przepływ ać przez cieśninę na

T e l e g r a m i .
Taie.yrzaay NarałsU * a.-Oa 14 marca.

Zaprzeczenie Warykann.
Rzym. (T. B.) „O sse tv a to re  R om ano" do­

nosi: N iek tó re  pism a w łoskie i zagraniczne 
podały wiadom ość, że m a się ukazać d ek re t 
papieski w spraw ie z m i a a y  g r a n i c y  
w i e k u  dla św ięceń kap łańsk ich  Możemy 
zapewnić, że wiadom ość ta  je s t  zupełnie 
nieuzasadniona i że Papież nigdy nie zam ie­
rzał ani w ydaw ać tak iego  d ek re tu , ani prze­
prow adzać takiej reform y.

Po katastrofie.
Wiedeń. (T. B.) J a k  „Corresp. W ilhelm" 

donosi, z pow odu k a tastro fy  w  Trzebini, wy­
jechali dziś do Trzebini I K rakow a d y rek to r 
kolei półn., szef sekcyi, bar. B ahnhans i in ­
sp ek to r, radca  rządu  K arasek, z m in iste rstw a 
kulei.

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt. (Tel. wł.) O biegają pogłoski, że 

prócz polityków  sprzyjających hr. K huen He- 
d e iv a ry ’em u o trzy m ają  w ezw anie do cesarza 
tak że  i p rzedstaw iciele oposycyi. Do tej pory 
nie o trzym ał w ezw ania min. Lucacs, co zw ra­
ca ogólną uw agę.

Podobno cesarz żąda, aby załatw iono w 
sejm ie ja k  najprędzej re fo rm ę w ojskow ą, aby 
a r ty k u ł 18 u staw y  wojsKowej z r. 1888 do­
kładniej sprecyzow ano oraz, aby głów ne za- 
eady refo rm y  wyborczej zosta ły  ustalone i 
oznaczony te rm in  wzięcia jej pod obrady przez 
sejm  wąg.

Układy ze strajkującymi górnikami.
Londyn. (T. B.) Donoszą urzędow nie o k o n -  

f e r e n c y i  właścicieli kopalń  z g ó rn ik am i: 
Om aw iano dalej ogólną sytuacyę, poczem  k o n - 
ferencyę odroczono do następnego  dnia, aby 
delegatom  dać m ożni ść zastanow ien ia się nad 
p ropozycją  A s ą u i t h a .

Wojsko przeciw strajkującym.
Berlin. (Tel. w ł ) Rząd w ysłał bardzo silne 

oddziały kawaleryl i piechoty oo okolic zagro­
żonych strajkiem  węglowym. W ojsko o trzy ­
mało m strukeye, aby postępow ało z całą 
bezwzględnością. W arty  nocne zaciągane 
przez policyę m iejscow ą uzbrojone zostały 
w karabiny.

Budżet rosyjski.
Petersburg. (Tel. wł.) W edle spraw ozdania 

re fe ren ta  budżetu  n a  ro k  1912 p. A leksle- 
jen k i dochody zw yczajne w ynoszą 2 855,161.551 
rb., dochody nadzw yczajne 5,400.000 r b , 
ogółem  na 2.860,569 551 rb. W ydatki zw ykle 
■wynoszą 2,685,950.215 rb.. nadzw yczajne 
289,301 885 rb., ogółem  2,975,252100 rb.

Kom isya ro zp a tru jąc  p ro jek t m in is tra  
skarbu , zw iększyła budżet o 4 ł milionów. 
W ydatki zw yczajne w porów naniu  z r. ub. 
zw iększono o 158 milionów, z tego  na m a­
ry n a rk ę  56 m il, Da ośw iatę 16 mil. Sum a 
ogólna w ydatków  zw yczajnychri nadzw y­
czajnych w r. 1912, nie licząc 100 md. na 
um orzenie re a ty  w ynosi 2,847,643 694 rb., 
sum a dochodów sta ły ch  i n iestałych  — 
2,901,919.261 rb. Po wliczeniu 100 m ilionów  
na um oczenie papierów  państw ow ych, bilans 
w ynosi 3,001,919.261 rb. i przew yższa bu ­
dżety  każdego z p ań stw  europejskich.

Następca Czarlkowa.
Petersburg. (Tel. wł.) J a k  donoszą z kó ł 

politycznych następcą C zarikow a m ianow any 
zostan ie b ra t am basadora w iedeńskiego, obe­
cny poseł ro sy jsk i w B ukareszcie, G i e r s .

Zasypanie kanału panamsklemu.
Londyn. (Tel. wł.)Z Nowego J o rk u  dono­

szą, że k an a ł panam sk i je s t  zagrożony trz ę ­
sieniem  ziemi. P rzy  przekopyw aniu  tra fio n o  

k tó ry  był nieczynny. Obecnie 
w ulkan ten  zaczyna znow u ruszać się  i g ro ­
zi zasypaniem  robó t kanałow ych. A m eryka­
nie zapow iadąją jednak , że są gotow i bodąj 
nanow o przekop rozpocząć.

M W A W i

Tyeizns podzlękow anj g jWg p a f l jg j  PanOWlB 1! | T*«ląc» cofl^K ow ąT

Ulttlehi odmiBdzaî cegoiiDiosH*̂ 8 •”rabo*-Omkajoi* f  A t lB  do
wło«o« • utyw aioie.lUIbnu UUIIMUUÓfli g i t y u  W iUJjf D)m,nie.tKod!;Wym ńiWoBUlo- 
nymśrodkiempneelw slwltme.nadajfc w«o »om p ierw ou u łw eto ld i Zoiot t) Oiona, (iron, otaraj 

i siatyn — Cena 2 K M  h —  Zamówienie utsctecim a m  odwrotny pceil#. —
J!K7 Apteka pod Orłem 2< i. KHLICH1ESD Pnem yS! Z alanie

» Co •  o
• i

» Jolanta Pensyonat Józefy Rogoszowej. 
Kraków, ulica Graziezoa 14, I. piętra.
ptUct p«kt)« z caltm utrzymMita kia przajazii yta
Przyjmuj# ztolzwnlków I wydaja aa żądania obiady do deai

K ? * j g  ó  w
Z A Ł O Ż O N A  W  R O K U  iS-jjMIODOSYTNSU Kazimierza Robackiego

zi»A ~  atotowy lekki Butelka 1 kor. —  Miód stołowy mocny Butelka, kor. 1 20 hal. —  Miód Wytrawny But. 1 kor. 40 hai. —  Miód kuracyjny But i kor 60 ba». — Miód «sseEcva Butelka 2 kor
Miód kopowiec But. 2 kor. 40 hal, -  Miód kasztelański Butelka 3 kor. -  Miód bernardyński Bul 4 kor -  Maliniaki -  . 1

o iio a  Sł&wkcweJka S r .  29 .
P O L E G A :
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ISlEiSSK.
Zakład a r ty s t y c z n  
kamieni*™ i bjdowi.

JÓ78fa  KULESZY
naprzeciw raneom na 
w Krakowie posiada 
^ r ie ik i w y b ó r  goto­
wych pomników z pia­
skowca, g r mitu i mar­
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów 
nrejocu I na prowin- 
cyi. T ilefe i 1759.

81

S
KONKURS 

na posadę ORGANISTY
W Zawoi (ad Maków)

Podania należycie udokum satow aue należy 
wnosić najpóźniej do 1 kwietnia. 432 3 1

M
IC

!! NA POST !!
Em entaler G royer  

Im peria l ltoq u e fo rf

>: Bryndza
w ęgierska najlepszej jakobci

poleca

Wojciech O lszow sk i
KRAKÓW  

Mały Rynek rog ul. Szpitalnej

Wielka sprzeda* jabłek
deserjw yoh i kompotowych po najniższych 
cenach we dwócn składach ul. Mikołajska 7 
1 Stolarska 6 w pobliżu małego Rynku.
434 5 1 Grzegorz Cmoć.

Precz t gruźlicą!'
H a n a k a
patentowana m a­
szyna ilu froterowa 
tria i równocześnie 

Niezbędna k *»«ow ania  podłóg
w każdym 

domu.
Nie potrze­
ba więcej
frotorói r każdy 
może z łatwością 
sam froterować.
Aparat należycie 
hinluyonuje nie 
dr znis sczenia 

każdą pzęśc sk ła­
dowa można iry- 
mleirić. — Bee i keepleta fylko (  2 4 - -  
wyłączn” skład na [Kraków Podgórze 

i okolice firma

REIM I SKA
Kraków, Rynek 1. 37.

Prospekty darmo i opłatnie

JeSi najno­
wszym wyna­
lazkiem dla do 
b ra  zd ro w ia , i 
tacho wania 

cryslośc'.

1 wieli a butelka 1'— K.
130 „ 

n 1‘50 „
2‘_

S z la c h e tn e  W in a  W ę g ie rsk ie
Zieioniaic .
Samorodnor 1 
Hegelayskie . . 1 
Tokaj wytrawny 1 
Tokaj Szamorooner

stare 1 „ „ 2-50 -
Tokaj Maślacz .1  ” „ 4 - -  ”

Przy zakupnie lOciu flaszek 1 darmo. 
Dla Przewieleb. Duchowieństwa pole- 

•am Wina Ml żalne w beczkach za loO litr. 
po Koron 72, 80, 110, *20 lfO i 2t0. 

HURTOWNY HANDEL WIN

Jal[Aa pieliły w ?odgĆrzu
430 10 i

Już w yszed ł |

Zeszyt lutow y  
B IB L IO T E K I P O P U LA R N EJ

miesięcznika polskiego 
w Wiedniu

zawierający zagadkę
za k tórej rozwiązanie 

wyznaczono

1 0 0  koron 
nagrody
Bliźeze szczegóły 

w prospektach
Prenum erata 12 koron ro­
cznie, 6 koron półrocznie, 

3 kor. ny kwartalnie.

1 W it!D, l l !3R « r t o e 38. |

F I R M A  V Y  D R A
FABRYKA

irodkow spożywczych
PRAGA 7.

uprasza Panów handlarzy dr, ewa i pił do 
przystąpienia do oferty dostaw di sek jo d tj 
w ych i sosnowych I- j i Ii-ej sorty 7 - 13 mm. 
grube, 4—6 m. długi 14—30 cm, szeroki-. 
Ceny są podane przy dostawie wagnnów 

franco S tacya  A lt-L icben, Czechy.
427 5 1

W  Krakowia iii Kansniozns L 18. 
JKDTNA W KRAJ*

F A B R Y K A  PA SÓ W
■asayiowycfe

Ignacego Wurma.

Polecam*' gorąco w szystkiso, Którzy tnaj% do
H a i r y U  lob RCBUBCTz nby ud&ii się pełnam eiwafaartec;

w p r o s t  ór.

t e  D C d ró ż y  M i  B ^ s i g d e i i t i e j  * Oświęcimiu
które nie ma żadnych agentów a n i

JHYSŁ ROBOTNICZA
Organ Polskiego Związku suwodowugo 
Acijańskich robotników z Aodsibą w Krakawk.
W ychodzi co dw a tygodnie, 

rnuiunti non «iuN L &

„My Al R o b o tn icza"
      a m u a a t
ptaoMMi połiH *i MutBtaum, gawaónwcm, 

radagousLjia. w daefca cknaśd)aóskinL 
laiornuijt dofrhdpfc a nefea robotniczym | 

tycia w •tomzyssmBack robotaicsydL

„M yśl R o b o tn icza"  "•
formatorem i podręcznikiem praktycznym dOLa 
chcącycb pracować w stowarzyszcaiack wa~ 

botniczyck.

i i ^  i ś i r ^ 3  [n i m a

C z y s t ą  „ Ż y t n i o w k - ^ "
w b e c z u łk a c h  3%  litrowych 10 korony--  w  bia«z.ank >.cl] 5 iitrowych 

12 k o r n w y s y ła  z a  p o b rr-n ie m  f r a n k o  do k a ż d e j  n i.e js c o w o śc i

Zarząd gorzelń! Balin, poczta Chrzanów.
4 -j fi 1

c h e m io  i Mik r o sk o p
są dziś nalpotęźnfelsaą bronią w ręku 
fabrykanta tutek i b ibułek cygaretowych.

Ja k  n aa  m ,0 1  len  czas, i e  ła jk a  w y ra b ia jąc eg o  T u tk i cygaretow e, n ie  
m ożna n a z n a ć n a  se ryo  fa b ry k a n te m l D ziś chcąc palaczom  dostarczyć wy­
robu o tle m ożności J a k  n a jm n ie j szkod liw ego  kon ieczną je s t d o k ła d n a  
znajom ość chem ii m ik ro sk o p u  i o d n o śn y c h  ulepszeń  techn icznych  To
też na podstawie mych własnych rozbiorów chemi­
cznych I badań mikroskopowych, oraz n a  podstaw ie  wy
rob ioaego  sm akn  i facnow yoh m y"b  w skazów ek, m ato zrob ioną b ibo tkę  

cy g a re to  ą ,  z n a n ą  ogó ln ie  pod nazwą-.

•  f SA LW E SO L-N O R IS*
N ie w yliczam  za le t, Ja k ie  p o s ia d a ją  owe t a tk i  cygaretow ^ ,,S<£it/esoł* 
NorlS“ z w a tą  w  u s tn ik a c h  te jż e  sam ej n tz w y , gdyż są  pow szechnie 
zn a n e  i ulub one ta k  w  k r a ju  Ja k  i z a g ra n ic ą  669 0

Do nabycia w e w szystkich trafikach.

M l .  W .  B E L D O W S K I
Fabryka tutek i bibułek cygaetowych w Krakowia.

ii
U T R Z Y M A N IE  ZD R O W EG O  Ż O Ł Ą D K A
polega glónnle na utrzymaniu, pobudzenia i urugulowi' ilu traw ienia > osunię­
ciu przykrego zatwardzenia Skuteoznym ż ro d -8em, > wybleranyob. najlepszych 
i najskuteczniejszych ziół leczniczyoh si arannie przynąn-onym , p o b u d za j iw ym 
ipetyt, przyspieszającym trawienie 1 le k to  odprowadzającym, k tóry  nsuwa, 
i łagodzi znane następstw a nien mi arko wania, nieodpowiedniej dyCty, zaz’ębie- 
n .a siedzącego tryba życi-- i nrzykreg. zatwardzenia n. p. zgagę, odWjanle 

sic kwasów I kurczowe boleści .W 1 D r 
ap tek i B. F ragnere W P r *

s ię , nadmierne tworzenie
B a ls a m  żo łą d k o w y

Ira Ross

OSTRZEŻENIE!
Skład głó­
wny: Apteka

Wszystkie części opakowania nomą 
pranoio do oo no war r zaak aahraaay.

B. FRAGNERA
,-ZUM SCHW ARZEN A D LER " PRAG KLtlNSLlTE 20łi, EoM d. Herudgasse 

WYSYŁKA CODZIENNIE. CALA fL A S Z K A  2 K. PÓŁ FLA SZK I 1 Kor.
Pocztą u  Badcilaoiri k. rSt mała naozka, K. 2-80 data flasżka, K. 4-70, 2 wialUla na, »■ r — 4 wielki. n„ K. 22 — 14 Wialkicn fi. do w łz — tklch stncyl tuuanr. nmtro-«e*Ier. 

iraako. —- tkłnfr w aptekach Aostr.i-Wągier.
— W  Kr a k o w i e  w  a p te k n e b t  NI. M B .to w .k l .  M . R e d e r  I K. W ł« " le w « k l .

Fatiiiidiâ   ̂ Moden Zeiłung fiir Osłerreich-Ungarn.
N a jle p s z e  i naftami w  i i lu s t  -)v/nnp n za^ -^o ism o  n o ś w ie c o tie  • ło r w o tn

gospodarstwa domowego ; rodziny
z  9 - m a  c e n n y m i d o d a tk a m i.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  K. 3 ‘2 0  k w a r ta ln ie .

Gotowe do użycia forniy po 20 hal. dla naszych abonentów.
W y b itn y  o ig a n  d la  o g ło s z e ń  n a  A usti -W ę g ry .  —  N u n ie ra  o k a ­

z o w e  d a rm o  i o p ła tn ie .
Z a m a w ia ć  m o ż n a  w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a , n ia c h  lu b  w p ro s t  w A d 

m in is t ra c y i  w  W ie d n iu  I., D o m in ik a n e r b a s te i  10

Wian. fir jhr n Sil i

Aparaty fotograficzna uznana za piar*szorzgdaa
własnej i obcej konDt.-ukcyi. W ypracowanie wszelkich -tdjęć amator- 
skich w nas«em atelier. Wobec wielkiego obrotu, stale świeży tua 
teryał. Zalecamy p r .e J  kupnem aparatu  zasięgnąć naszej rady. Nasze 
ulubiono aparaty „Austria* mogą być zamawiane także pizez każdy 
skład aparatów  fotogr. — Cenniki darmo. — Kupcy zechcą cię zwra­
cać do naszego domu eksportowego „Karaera-lndustrie ‘, Wien, VII.
R. Lochuer (WllD. Mflller) F ac.yka aparatów  {otografioznyoh. 

I ł ,  Największy skład wszelkich artykułów fotogr.; atelier dla amatorów.

A P T E K A R Z A

^ . T h i c r r y ’-"0 B a l s a m
Jedyn ie  praw dziw y tylke z zieloną zakonnicą, jako znakiem  ochroanym . 
F.tW L.3 zastrzeżony. K?źde fa łszerstw o , naśladow nictw o i sp rzedaż 
innych b&Lt&iuów z podrobieniem  znaka  będzie sądow nie śc igane i sn- 
rowo k a ra n e  Balsam ten jest W ieprzescignionyin skutecznym  środkiem  
loczniczyc) przy w szelkich chorobach płucnych i piersiow ych, nam ierza 

kata i' i zm niejsza, flegmę usuw a bolesny kaszel.
Dniała znakomicie przy zapaleniu garu/a chrypce i wszel­
kich chorobach gardła. Usuwa gruntownie każdą febrę. 
Leczy wszelkie choroby wątroby, żołądka, jelit, kurcze 
żołądka i kolki. Leczy hemoroidy i krwawiące żyły. 
Działa łagodnie przeczyszczające, czyści krew i nerki, 
wzmacnia apetyt i trawienie. Służy znakomicie p n y  
bolu zębów, dziurawych zębach, i psuciu się dziąseł i L p 
chorobach zębów i j ony ustnej; usuwa nieprzyjemną 
woń z nsl i żołądka Jest dobrym środkiem na robaki 
i tasiemca. Leczy wszelkie rany, blizny, różę latającą, 
krosty powstałe z gorąca, fisluły, brodawki, rSJiy Z8- 

, żStBisń h rlth a a  j p alne , odmrożenia a  t rkow , zadraśnięcia, wyrzuty i 
i u**» w usuwa darcie, reunc.l .o ból uszu, i t d Jest wogóle

środkiem, którego n.e powinno braknąć w żadnej ro 
dżinie zwłaszcza podczas epidemyi influenzy, cholery i 

innych Adresować. A”, die Eolintsengsl - Apotheke dos A Th!e rry  in
P rcg rad a  bei Eebri 12 małych, lub C większych flaszek lub 1 Speey-
aina duia f l a s e k a j  ó K COh Mniej n;e wysyła się Wysyłka tylko za

nade,*'.- . iii* kwoty z góiy luli za pobraniem.
,*«> Łautowienia; b znacznie taniej

ć f X : F ± R > m £

p r a ® d iif /s |  m a i  c l babkow uj
Zapobiega i osuwa zakażenie krwi Czyni prawie zawsze każdą bolesną 
operacyę zbyteczną. Znajduje zastosowanie przy: zataniowaniu przewodów 

mlecznych, stwurdnicniu piersi u położnic, róży latającej, 
niegojących się ranach na n.cc.u h, [irzy zranieniach, nabrzmie 
niach nóg, a nawol p iay  raLr.; ju zy ranach powstałych przez 
uderzenie, pchnięci;', postrzał, cięcie lub zmiażdżenie; do wy 

■ ^ U L J jra ?  ciągnięcia wszelkicli ciał obcycli. jak: odłamków szkła, drzazg 
drzewnych,’ piasku, ś iulu, cierni i t. d.; przy wszelkich wrzo 
dach, nowotworach, karbunkułach, narościach, nawet przy ra 

kuj jarzy zanpkeicach, obieraniu paznokci, pryszczach, owrzodzeniach nóg, 
r s a a c b  z a p a ln y ch , przy odleżeniu u chorych, krwawiących wrzodach, 
przy ropienicch uszu, przy krwawieniu u dzieci i t. d W ysyłka za aade 
Błoniem kwoty z góry, lub za pobraniem 2 słoiki kosztują kor. 3 60. 
Do nabycia we wszystkich w.ększyćh aptekach. En gros w składach aptecznych.

Adresować: 1762 12 2

Schutzeuge l- Apołheks des A. T h i e r r y
in Pregrada bei Rohitsch.

| Z a k ła d y  le o w t a g  O ra  B re h m e r’a
Lekarz k ieru jący  Dr. r  W eim er

ohaiatoryum, gabinfit Kontgenawsk, 
•iuracya le tn ta  i liniowa. SU rjżytu y 
Dark. 661 m etr Dad p morza.

3  Elektryczne świalło. Opalanie
ęarącą parą. — Prospekty bezpłatnie. 

t'& :ya kol Fuedlaod, Buz. Breelan.

GSrbersdorł na iląłku. |

T e t f i d i k u r ,  M S t f w e l d a
Dyrpktor. Praf. A. Hoizł. Królestwo saskie.

Wyzszy Zakład naukowy dla wykształcenia w elektrotechnice i budowie 
maszyn — Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werkmistrzów. 
Latrcrsturyae)ektro'.e ^hnicioei ma»ryuowe W arsztaty i i rycmo-naukowe 

W roku szkolnym 36 b r‘u kształcących się 3fil0 
Piogramy etc. udziela Schreteryat.

ZALOZONY W ROKU 1872.

f - M l M l !
BRACI

t r e m b e c k i g h
w Krakowie 

Rakowieckd I 7
(dom wł isny) Telefon 462 
Podejmnje się wykonywa­
nia w s. elkici. robót w za­
kres ten wchodzących, a w 
szczegćlr.ośc. ‘ OROPO- 
WCOW' i POMN1KCW, 

tak w miejscu jak i na prowincyi. Po­
leca wielki wybór goiowycn pomników 

z piaskowca marmuru i granitu.

OR&2LEŚOTJAŃ8 SCI BANS LDÓOWTT 
— — pod flrw ą ■■

Ch rie śrllań sk l*  Towarzystwo
d s » a : €  i n o i c B  i p o ż y c z e k

r  KrakawN, Plac Maryackl 2.

arzylm iia w k ł a d k i  oszcnjdn. na S-.
i u p r o c e n to w u je  la  od  d n ia  w ło ż e n ia .

U d z i e l a  sw ym  członkom  p o t y c z k i  h l p o t o c s o a  i * ? a k s io »  
y r o ( cu p o r ę c ie n is m  i n a  p o d k ła d  n& d o g o ń o y in  w a r u i  ta o b .

ftndzlny urzędowe, ad 9-1 ran* i  w yjątki** aiadztal I *wiąi

Do sprzedania

m\\a
drewniana o kilko pokojach w gór­
skiej okolicy 10 minut piechotą od 
kolei W iadomość:Binrc ,,REKLAMA“ 
Kraków, Krowoderska 15. 385 io i

Do sprzedania
od 1 marca do końca maja 

Ja ja  indycze pop. 40 hal., kacze pół krw 
Pekingi 15 hal., ja ja  gęsi amdeńskich 60 h., 
^urze pół krwi Zielononóżki 15 hal., Afry- 
kanki l - hal. - Z ar/ąd  dóbr W ielka Wieś, 
o. p.ęWoj uicz 421 3 ^

U V D R V  
W Y R O BU  

„ ^ P O Ż Y W IC IE  
„\JVD30WKA PhRGA-V>U

!I dobra żytnia Kawa. tz c c M Y . 
m ączka dla dzieci, apłatk. i inne 
wyroby jeJyue w  swoim roazajj. 

■ Z a ż ą d a ć  cennika. = ^

Zarząd pas ck Ai tonie go K-asiń&kiego 
  w Jeziorzanach --------

ad Horszczów wysyła w 5 kilowych blasza- 
nkach, wszystko oplamię, prawdziw v miód 
lipowy w cenie 7 kor. 50 ha'., a wyborny 
miód 8 koron W yjyłn również miody pitne 
wyszczególnione na kilku wystawach, tak  
stoluwy, kasztelański, królewski i miudy p i­
tne owucuwe jak  Botówczak, Maliniak, De- 
reniak, W śriak , Wino groniak, Orzyniak, 
i t. d r 5-kiiow; ch blaizankach, wszystkie 
opłatnie w cenach od koron 6 40 hal. do 
koron 6 70 hal. Cenniki na ż%daiiie franka.

i H K H a S S B S B B S S a W I S e S g g B S W g W B t ó ewJS

P1EHHSZY lU IEłJSKI POLSKI

^  IM  zoologiezoj

w  K R A K O W I E
' ui. Słanhoioslia 31 

nltok jłlantacrj
poleca po najniższycn cenach cz-sto 
rasowe psy: Bernardy, Doggi Pudle,
Bulidogi ja m a  ki, F oxteryerj, Spitze, 
Owczarki i t. n. — W szelki-go rodzsju 
rasowy Drób. - Zagraniczne ś; iewa- 
jące i egzo'yczne Plakk-W j-prcha p ts . 
ki i zwierzęca eic. — Cenniki danro .

313 15 7

JESIEŃ i ZiMA 1911.
M a t e r y a ł /  j e d w a b n e

na suknie dttmshle, muzy, szlafroki,
i na podszewki.

'i&łeryały Wełniane
na hostyumF suknie wizytowe, żakie­
ty, płaszcze, bluzy, szlafroki i t. p.
(kitowa konfekeya damsua
?ostyu*UT, żakiety futrzane, płabzeze 

i różne okrycia.
poleca

Ceny konkurencyjne * * * >

M a r y a  P r a u s s
Kraków, Rynek 7.

(Wzory i Modele Paryzkie)

Prosi o wsparcie
.-złov iok 60 cio lelni, przez dłuższą chorobę 
niev:do'ny do prac , wyczerpawu y wszystkie 
środki luai.eryalne, u maji.c do utrzy-mania 
czworo ksziałrą tych  się diieci. Datki pizyj- 
2, moje Administra. y.k „Głosu Narodu11.

Praktykanta
na naukę techniki demystycznej przyjmie 
Zakład (ientystyczny Dra W. Wernikowskie- 
go, Rynok 6. 418

Od 1 korony
s n f t ! i £ P & i  d i i ^ c l n i i B

Od 4 koron
in h r t t  C sM sk le

w Krakowie ul. Grodzka 1. 18.

Im teriem  Spółki k c bi‘jpdy"w *fj ’[‘7i . (f/imu y  u i  ;,: - ę-yitówca i .jp o w in d iia l tT  re d a k to r  J a n  M atyaaik ’1 riikm iiU Głosu Var.».ii>“ (,< ><f i^r/. I R D iLrj ańakfe^^l '  i -  r*M»# « ą  1.


